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Przyjaźń z Polską i pokój
Tym dwóm sprawom min. Barthou poświęca swe rozmowy

SOJUSZ TRWA 1 iRWAć 
n g u z i e t

P i e r w s i . n ied z ie ln y  dzień  
p o b y in  m in is tra  B a rth o u  w 
W a rs z a w ie  m ia ł p rzeb ieg  n ie­
s ły c h a n ie  s e rd e c z n y . T a  se r -  
d e c z rn ś ć  b ed z ie  zb esz ta  to w a ­
rz y s z y ć  D o sto jn em u  G ościow i 
m z e z  c a /v  cz a s  jeg o  p o b y tu  w  
P o lsc e .

w  dw te  g o d z in y  m  p r z y b y ­
c iu  do  s to lic y  m m . B a rth o u  
m ia ł ju ż  m o żn o ść  o d b y c ia  ro z ­
m o w y  z n aszy m  m in is trem  
s p ra w  z a g ra n ic zn y c h , n. B e ­
ck iem . W  n iedz ie le  w ieczo rem  
n u l  B eck  p o d e jm o w ał m in. 
B arrthou o b iadem , p o czem  w  
a p a r ta m e n ta c h  m in. B e c k a  o d ­
b y ł  Sie ra u t

P o d c z a s  ob iadu  w y g ło szo n o  
d w a  p rzem ó w ien ia . M ówi! m in. 
B e c k  i m in. B a rth m i. C echa  A  
sa d n ic z a  obu p rzem ó w ień  h v L  
s ta n ó w c ie  s tw ie rd zen ie , że 
D m J a ż ń  1 so ju sz  p o lsk o  - frąn - 
c tó id  trw a  i trw a ć  będzie . T en 
so ju sz  m a z n aczen ie  n ie ty lk o  
d la  obu p ań s tw , k tó re  s a  p ra w ­
d z iw ą  o s to ją  p o k o jo w y ch  ten- 
d e n c y j w  tu ro n ie ,  a le  rów nież  
d la  dz ie ła  p o k o ju  w ogóle  O h ni 
m łn Is ro w 1 e  z n ac isk iem  p o d ­
k re ś la li, że  um ow a p o lsk o  -  nie 
m iecka  w  n iczem  nie n a ru sz a  
sojuAeu po lsko  - fran cu sk ieg o  
g d y ż  so ju sz  ten  n ie sto i n a  p rz e  
szk o d z ie  ż a d n v m  w y siłk o m , 
zm ie rz a jąc y m  do u trw a len ia  
dzieła  ookoju . M in B a rth o u  nie 
szczędzi? słów u zn an ia  i z a ­
c h w y tu  d la  P o lsk i i d la k ie ro w ­
ników  jej p o lity k i M arsza łk a  
P iłsu d sk ie g o  i m in . B ocka.

DZIENNIKARZE Z W IZYTĄ 
U MINISTRA BARTHOl)

W c z o ra j p rz e d  po łu d n iem  w 
sa lo n ie  a m b a sa d y  .fran cu sk ie j 
m in. B a rth o u  p rz y ją ł  d z ien n ik a  
rz v  po lsk ich  i z a g ra n ic zn y c h . 
O bok dzienu iku rzv  z a g ra n ic z ­
n y ch . s ta le  za m ie sz k a ły ch  w  
W a rsz a w ie , p rz y b y li na k o n ­
fe re n c je  ci w sz y sc y , k tó rz y  
p rz y je c h a li sp ec ja ln ie  w zw iąz  
k u  z  w iz y tą  m in . B arth o u .

D z ien n ik a rze  t*>Uey zo sta li 
p rzed s taw ien i m in. B a rth o u  
p rzez  p re z e sa  red . S c ieży ń sk it*  
go , d z ien n ik a rze  z ag ran iczn i 
p rz e z  p rezesa  K lubu P r a s y  Z a­
g ra n ic z n e j  p. S u s te ra .

K o n fe ren c ja  w  am b asad z ie  
nie m ia ła  c h a ra k te ru  o fic ja ln e ­
go. M in. B a rth o u  nie sk ła d a ł 
ż ad n e j d e k la ra c ji, a le  w  sw o-

■ H M B n a i

bo d n ej p o g a w ę d c e  udz ie la ł sz e ­
re g u  c ie k a w y c h  w iad o m o śc i i 
dz ie lił sie sw o jem i w rażen iam i. 

j r ŁTE¥. r ó w n ie ż  
DZIENNIKARZEM’

Na wsiepłe min Dir hcj. prowa­
dzący rozmowę niesłychanie dowcip 
ule I Żywo, podnosi, t t  cruje slą w 
aronie kolegów, gdy* przer cały  
czas swoje) działalności politycznej 

n przsahd być dziennikarzem. Min. 
Bartho* upow bde. U  M  fbUZczd u-

baonłe pi ei »em organizacji dzlen i  
barzy paryskich.

W rażenia dotychczasowe sq JaW 
najlepsze, leer Jest Jeszcze za w c/eś 
nie. ty  fe ściśle ująć.

PRZYJAŹŃ DLA POLSKI 
Zkolel mhnsier podnosi, że zawsze 

byt sżbżerydi 1 ooaanym przyleci* 
lem Polski, «rórą •ot.nwia II uwlel- 
bis Przypomina, za Jako sprawo­
zdawca Traktatu Wersalskiego młal 
spOsobnodó zalmowmda sin P<rfską

Straszna katastrofa lotnicza w Warszawie
W powietrzu zderzyły złe dwa samoloty

W czoraj około godz. 11-ej 
przed południem  w ydarzy ła  się 
w W arszaw ie  straszn a  k a ta s tro ­
fa lotnicza, k tóra  pociągnęła  za 
sobą śmierć dw óch pilotów .

(3t#stfvl itjący zoddalś sp a d a ją ­
ce-sam olo ty  reporter nasz, udał 
się natychm iast na m iejsce k a ta ­
strofy na O kęcie i ustalił następu  
jący jej przebieg:

O godzinie 10 30 w y sta rtow a­
ło z lotniska 7 sam olotów  do  ćwi 
czfcń akrobatycznych. Po kilku 
m inutach z przeciw nej strony  lot 
niska w ystartow ał na jednop ła to  
wcu pilo t —  kapral Leonard Ha­
ber, k tóry  obrał sobie k ieiunek 
lotu naprzeciw  siódem ki c iągną­
cych kluczem sam olotów . W  pe 
wnym  m om encie z nieustalonej 
do tychczas przyeryny , nastąp iło  
zderzenie p ła iow ca H abera  z sa ­
m olotem , p ilotow anym  przez 
ppor. Z iółkow skiego. R ezultat 
zderzenia był tragiczny.

Sam olot ppor. Z iółkow skiego 
staną ł natychm iast w  płom ie- 
n iacn i z w ysokości k ilkuset m e- 
trół runął na pola O kęcia. Szybo

w iec kap ra la  H abera  w pad ł w 
korkpciag i fanąr w  odległości 
pół k ilom etra od sam oiotu ppor. 
Z iółkow skiego.

O baj lótńićy ponieśli śm ierć 
na niieisęu K adług sarhołótu 
ppor. Z iółkow skiego w rył się w  
ziemię na 1 i pół m etra  głęooko- 
sci f uległ kom ptetnem u zw ęgle­
niu. P oor. p ilo t Z iółkow ski doz­
nał po łam ania rąk , nóg i uległ ró 
wnież częściow em u zw ęgleniu.

K apral H aber ra tow ał się w 
ostatn im  m om encie skokiem  z >a 
m olotu, lecz s ta ło  się to zb y t póż 
no. Sam olot runął r a  n iego ca ­
łym ciężarem , pow odując natych 
m iastow ą śm ierć i oberw anie  g ło  
w y ód reszty  tu łow ia. Szybow iec 
uległ kom pletnem u zniszczeniu.

N a m iejsce katastrofy  p rzyby­
ły natychm iast w ładze w ojskow e 
i policyjne. Lekarz stw ierdził 
zgon obu lotników  natychm iast 
po runięciu na ziemię. P o  doko­
naniu fotografji ze szczątków  obu 
sam olotów , w ygrzebano  zaryte 
w  p iachu  na  głębokości 75 c. cia

ła  lotników  i przew ieziono je do 
w ojskow ej kósłniey przy szp ita­
lu U jazdow skim . N a żóhym  pias 
ku za  fortem  m okotow skim  pozo 
s ta ła  jtd y n ie  zasychająca  plama 
krw i i mózgu ś. p. ppor. Ziółkow 
śkfeizo.

Sam olot kapr. H abera spadł 
r,a podw óize jednego z domów 
na kolonji H enryków , w odległo 
ści 1 m etra od zabudow ań miesz 
kalnych.

Ś. p. ppor. Ziółkowski m iano­
w any został oficerem  lotnictw a 
dopiero  w ub. roku. Liczył la t 24. 
W  kołach lotniczych uw ażany 
był por. Ziółkow ski za bardzo do 
b rego  pilota, rokującego duże na 
dzieje.

A. p» kapral Haber, lat 25, zna 
ny był jako jeden  z najlepszych 
ak robatów  z pośród podoficerów  
lotnictw a.

Na m iejscu katastro fy  grom a­
dziły się liczn t rzesze publicznoś 
ci. P rzy szczątkach  sam olotów  ob 
jęli w artę  żołnierze z 1 pułku art. 
przeciw lotniczej.

Jako minister spra» wojskowych w 
r 1921 położył podpL pod układ so­
juszniczy i Polska. Te sum,» uczucia 
żywi I azlsiaj wor t Polski.

130 górników ływcem pogrzebanych
na dnie kopalni węgla pod Serajewem

BIAŁOGPOD (P A T ) —  D o­
chodzenie w sp raw ie  onegdajszej 
katastrofy  w  kopalni w ęg la  w

Z New Yorku do Warszawy

Hswa próba przelotu przez cnean
NOW Y JORK (P A T ) —  B ra­

cia A dam ow icze, me zrażeni m sz  
łorocznem  niepow odzeniem , toz- 
poczęli p róby  ze św ieżo nabytym  
ssm oto tem , którem u nadali imię

„C ity  trf W arsaw  ’. A dam ow ićze 
n tają  zam iar w czesnym  latem  b. 
r. p róbow ać raz  jeszcze bezpo­
średniego p rzelo tu  do Polski,

Tragiczne wyścigi samochodowe
RZYM (P A T ) —  W e W ło­

szech, w  A lessandrii na  okręż­
nym  w yścigu  autom obilow ym  wy 
darzy ł się szereg  strasznych  ka- 
lam nif autom obilow ych.

Jeden z kierow ców  C ario Pe- 
drazzini na M assera ii w yw rócił 
się w raz z autem  i zginął na ijiiej 
scu w skutek  zgniecenia “  “  ’ 
piersiowej.

Klatki

Słynny k ltżow ća  w ioski Nuvó- 
lari na tym  sam ym  w yścigu  uległ 
w ypadkow i złam ania lewej nogi.

Trzeci kleroWcd MinozZf w je­
chał w tłum , raniąc fi osób.

C zw arty  k ierow ca F erfa ri Wy­
w rócił się, ran iąc sob ie  iw a iz . 
przyczem  .u to  jego zapaliło  się.

W szystkie te  w ypadki uaxtąp- 
t  w sku tek  śliskiego toru .

K akagn pod óerajew em , w ykaza 
ły, iż przyczyną eksplozji było 
nagrom adzenie  się w ielkiej ilo­
ści gazów . A kcja ra tu n k o v 'a  na­
trafia  n a  duże trudności s  pow o 
du o bsuw an ia  się ziemi i p rzeni­
kania  w ody. jak  p rzypuszczają, 
liczba zab itych  będzie bardzo  
w ielka. D otychczas w ydobyto  
zw łoki 47 górników .

B IA L 0G R 6D  (P A T ) —  W e- 
d ług ostatn io  o trzym anych wia-

Zamordował 
bo była ciarownicq
NOWY JORK (PAT) -  W zapad­

łej n.ieśiMiie w stanie Pensy!* anja 
t4-letnl Wojciech Jasiński zamordował 
przed kilku tygodniami niejaką Sysan 
Mummay. Aresztowany wkrótce oo 
popełnieniu zbrodni, przyznał się do 
niej i oświadczył, i i  zamontował swą 
oiiarę dlatego, te  była ona czr-ewuicą 
i ÓJuciła na niego urok.

-  - Ja
ie

mv*l»wo - chorych.

Sąd skazał Jasińskiego na zamknie 
cie w  zakładzie dla k:vmutaUstów u-

domosci w  chwili w ybuchu w ko 
palni, znajdow ało  się w szybach 
221 górników  W ielu  i  nich z lo -  
ł?łc uratow .iż się uc ie-zką  w po 
le. O garnięci strachem  i p rzera­
żeniem  dopiero  teraz  w raca ją  oni 
dc. sw ych ternów .

Do w ieczora dn ia  w czorajsze­
go  w ydobyto  zwłoki 52 górn i­
ków , N ieznany je s t los 78 osób.

Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM 
Na POLACtl B ifE W  

Minii ter prz,Domina, , u  oprowa­
dzał M arszałka Piłsudskiego po po> 
lach biio'. I widział Jego głebokk 
. zru z«nL i dla ogromu elarpled. Ja­

kie przt*yi*  F ra r;J»  M K  Barttkn 
opowiada, że posiada łotograłfe Mar 
szatka z dedykacja I te raz p» tZ la­
tach lawląze z nim znowu rozmo­
wę- Mówca wyruża przytem  przeko­
nanie te  obal żywią te same u c e u - 

J r ,  Juk przed laty 19-tu.
Mldlstcr zapewnia, że Francje pre

gnie Uniku ić I ZaOaŻCZ^dzió światli
nowej wojny.

FRANCJA JEST SILNA 
Zkolel minlmer Barthou mówj o 

wewnętrznej Francji, oświadczając, 
że y?roKOwL‘ Francji opowiadała o 
walkach, kióre traw i: kraj- Ma to 
na celu r.-ykazanlt słabości Francji. 
Min. Barthou z naciskiem odpiera te 
wiadomości I podkreśla, że w obec­
nym rządzie panuje całkowita Jed­
nomyślność, f żc rząd ten. Jakkol­
wiek zaledwie kilka mleslecr leLt u 
-teru, D0szczvc1ć sle możr dużem, 
śuKĆnami.

NIEMA ZASADNICZYCH RÓŻMC 
m ied zy  P a r y ż e m  a  w a r s z a w a

M<n Barthou podnosi z naciskiem. 
i i  sojusz polsko • Iran suski jesf na­
dal podstawa polityki, że sojusz ren 
nic nic stracił na vartoścł

— Podczas podpisywania go w r, 
19i 1 w ystepowatens. lako niJnlstei 
wojny, dziś występuję jako minlsłei 
pokoju — mówi min. Ear*hou. -  
ale podstawy i treść jest taka sama 

Zkolel min. Banhoti oświadcza, zs 
wiele mówiono o różnicach zdaii mle 
dz,v W arszawę a Paryżem, twierdze 
no nawet o daleko Idących nłeporozu 
mieniacb. Otóż Jest to błednem. O- 
czywlścle różnice zdań moKa istnieć 
we współżyciu dwu narodów, ale by­
ły one tego rodzaju, że w niczem 
nic naruszyły podstaw sofuśzu.

Odnośnie do umowy polsko - nie­
mieckie) min. Barthou oświadcza, /.e 
chociażby Już z (euo powodu nie nie 
gło być mowy o nleoorozumleni&ch, 
gdyż rząd francuski był Jak najdo­
kładniej poinformowany. Poza tern 
sojusz z Francja w nioz itr nie krepu 
<e swobody ruchów Polski.

Min. Barthou Kończy miłą poga 
wedk^ zapec rienlem, że sojusz p il- 
sko • Jiancuskl trw a nieprzerwanie i 
niena-uszenie.

W c z o ra j p rzed  południem  
m in. B a rth o u  b y ł p o d e jm o w an y  
p rz e z  P re z v d e n ta  P z p llte j śn ia ­
daniem . P o  po iudn iu  o d b y ła  się 
k o n fe re n c ja  u M a rsz a łk a  P iisu d  
sk iego . w ieczo rem  obiad i rau t 
\v am b asad z ie  francusK iej.

D ziś m in. B a rth o u  w y jed z ie  ' 
do K rak o w a, d o k ąd  mu tow a 
rz y s z y ć  będzie  m in. B eck .

l i i -ni
Wodhig wiadomości nadeszłych z 

Moskwjr roKowanła w «prawu prze­
dłużenia pukru o nieagresję z -sowie­
tami na d  leslęć lat są już na UKońc; 
nłtt. P dplsanb? • vch aktów nastąpić

ti. Przypominamy, przj 
państwa Bałtyckie r*rzc

ma niebawem, 
tej okazji, że 
dłużyły już mbc obowiązującą sw o­
ich paktów o nieagresję z Sowletiiro 
na t0  lat.

Z a t a r g  p o l s k o - c z e s k i
W kołach politycznych u trzy m u j szem 

sż  pogłoski, ze spór czesne - polski 
zosh“r ‘ t zlikwidow-any w najbliższych 
dniach. Podobno sobotnia rozmowa 
nosła polskiego w Pradze z min. Bene

pizyczynlła się do wyjaśMibnia 
szeregu różrtic. Oczekuje sk 1 'swłi d- 
ćzenia ze strony rządu czechcHowai • 
kiego z zapewnieniem, ż< stosunki 
wUdz do ludności yolskiej uiu | nr sona

P Ą M Ę T
ze

r a n

jaja w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia ,  lis ty , r a c h u n k i ,  

a f isz e , c z a s o p is m a , b ro sz u ry  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej
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dieta i przebiegłość
przyuyaiły sic " •  schwytania morderrftw 32 c i*b

P j  krwawej  sti zelnninle na >t. 
kolejowej bzepictowo, kiedy to 
dozorca nuiejoe.y Brzozowski po 
niósł śmierć na miejscu, zas st. 
post.  Żubert  znian |H>zn.uj z -xL 
niesionych ran, a zastępca z a ­
wiadowcy stacji Wyyanowski  
doznał  ciężkiego uszkodzenia cia 
la — zarządzono niezwłocznie po 
ścig przy pomocy wojska.  Nie 
da; 011 jednak żadnego rezultatu.

Późniejsze dochodzenie,  a w 
szczególności  zeznanie Bidztń- 
skiegu wyjaśniło,  że brali w tej 
wyprawie  udział: Cz. Hen. Racz 
kowscy.  Bandyci,  sądząc,  iż są 
otoczeni oddziałem policji, byii 
bardzo posłuszni.  Przekonawszy 
się, że tak nie jest , Czesław Ra­
czkowski w pewnym momencie 
otworzył  śmiertelny ogień rew-ol 
w erowy i wraz z kompanami 
zbiegł przez plant do lasku.

A RESZTOW ANIE BRACI 
RACZKOW SKICH

W  dniu 22 września 1924 r. 
Czesław i Henryk Raczkowscy 
zestali  osadzeni  w więzieniu, j a ­
ko podejrzani  o napady na tere­
nie powdatów: warszawskiego i 
radzyiemskiego.  Aresz towano ich 
po  stoczeniu krwawej  walki na 
moście w Radzyminie.

W  owym czasie władze śled­
cze nie były jeszcze w pos iada­
niu żadnego dowodu winy Racz­
kowskich i innych, co do ud z ia ­
łu ich w opisanych przez nas 
zbrodniach.  Były nikłe poszlaki.

W  owym czasie, jako podej ­
rzanego o udział w napadzie na 
dom Kiełczew-skich w kolonji Ba 
gno a resztowano niejakiego Bo­
lesława Wróblewskiego.  Komi­
sarz Jarosiński,  chcąc wziąć na 
•pytki Wróblewskiego,  udał się 
do więzienia, gdzie w czasie roz 
mowy dowiedział  się od tego gro 
źnego bandyty,  żc „na mokro"  
dokonują  napadów bracia Racz­
kowscy.  To  był pierwszy cień po 
dojrzenia.

Wróblewski  za napad ten, w 
którym brali udział również b r a ­
cia Raczkowscy,  został skazany 
na karę śmierci przez powiesze­
nie. Karę tę j ednak Sąd Apela­
cyjny złagodził  do 15 lat więzie­
nia.

W chwili otrzymania tych m- 
iormacyj kom. Jarosińskiemu nie 
liylo znane m ejsce pobytu Racz- 
kowskich. Po upływie pewnego 
czasu wywiadowca  Kłaju, pro\va 
dząey poszukiwania,  ustalił, iż 
bracia Czesław i Henryk Racz­
kowscy przebywają w więzieniu 
w Warszawie na Dzielnej, gdzie 
odbywal i  oni kary ciężkiego wię 
zicnia z wyroku Sądu Okr. w 
Warszawie  z dnia 6 lutego 1925 
r. za usiłowanie zabójstwa  w 
dniu 22 września 1924 r. pod Ra 
dzyminem funkcjonarjuszów p o ­
licji pańs twowej  Misiorskiego i 
innych.

REW OLW ERY I KULE
Jako dowody w tej sprawie fi­

gurowały,  odebrane  od braci 
Raczkowskich:  rewolwer „h isz­
pański" kał. 7.65 mm., rewolwer 
„Nagan"  i kilka magazynów na­
boi.

Biegli w osobach ppor. Stan. 
Bargielskiego i st. sierż. Aleks. 
Tomaszewskiego orzekli, że zna 
lezione na miejscach zbrodni łu ­
ski i naboje są wystrzelone z za 
kwest jonowanego rewolweru „hi 
szpańskiego".

ZMIENNE LOSY ŚLEDZTW A
Jak to już wspominal iśmy śle­

dztwo w sprawie opisanych zbro 
dni było za każdym razem uma­
rzane z powodu niewykrycia 
sprawców.

Wobec  kategorycznych wyni ­
ków ekspertyzy przeciwko Cze­
sławowi i Henrykowi Raczkow­
skim wznowiono śledztwo.

Raczkowscy nie przyznali się 
do winy i odmówili  składania 
bardziej obszernych wyjaśnień.

Również nie przyznał się do 
winy oskarżony Boi. W ró b le w ­
ski, dowodząc , iż Raczkowscy 
uważali  go za głupca i dlatego 
nie wzięliby go do kampanji.

Śledztwo znowu zostało um<>. 
rzone w kwietniu 1926 r., ale w 
listopadzie tegoż roku wznowio­
no po sprawie wymordowania  ro 
dżiny Pietraszewskich i Patin- 
ków.

Zostało wznowione, ale wkrćt 
ce z powodu niedostatecznych 
poszlak umorzono.

Wyfrunąt z klatki
Świnia, ż e b y .b y ły  w n a jlepszym  
ga tunku , ty le  nie kosz tu ją .

—  Tu sie dolicza za inteligen 
cję, za  pochodzen ie  z dobre j ro 
dżiny, za „urtiie t a ń c z y ć ’*

fS .  t \ )  —  M asz  pan coś  dla 
tr .nic?

—  M am .
—  Coś  do b reg o ?
—  W  n a j lep szy m  g a tunku!
T a k ą  ro zm o w ę  p ro w ad z i ł  p.

Sza ta  L ipm an  z d o św iad czo ­
nym  sw a tem , p. Chilem  T u rk o -  
w erem .

O co chodziło , ła tw o  sie do­
m yśleć .  Nie o fortepian , nie o 
o d k u rzacz  e le k ty c z n y ,  nie o a- 
n e r r k a ń s k a  \v v żv tnaczke .  tyl- 
.ro o zięcia dla d. L ipm ana .

— W  sa m  raz  będzie  dla pań 
sklei córki —  z a c h w a la ł  sw a t  
w w sunietego p rzez  siebie k a n d y  
da ta .

— Z d ro w y ?
—  Koń!
— P r a c o w i ty ?
—  W ó ł!
—  Dobry  c h a r a k t e r ?
—  G ołąbek!
—  R o z rz u tn y ?
—  S k ąd !  S k ą p y ,  iak świnią! 

To jes t  w ogóle  skarb ,  nie mąż!
—  Ile chce  p o sa g u ?
— B ędziesz  sie pan ta rg o ­

w ał?  C z y  pow iedzieć o s ta te c z ­
na eene?

—  Mó w pan!
—  15 tysięcy.
—  Tfcrogo! iKoń. wół. g o k t W  i

—  W iesz  pan co ?  Niech on 
p rzy jd z ie .  Z o b aczy m y ,  ile on 
w ar t .

W  taki sposób  k a n d y d a t  p a ­
na T u rk o w e ra  z a c z ą ł  b y w a ć  u 
córki p an a  L ipm ana .

B yw ał, b yw ał, ja d ł ko lac je , 
z a rę c z y ł się i p ró cz  ko lac ji z a ­
czą ł je ść  ob iadv . w y b ra ł tro ch ę  
za liczek  a con to  p o sag u  i zn ik ł.

P .  L ipm an  czekał, czekał, a 
g d y  nie m ógł się doczekać , p o ­
szed ł  z p re te n s ja  do sw a ta ,  któ 
ry  już daw no  w-ziąf swo.ie hono 
ra r ju m .

—  U ciek ł?  —  w z ru s z y ł  r a ­
m ionam i n. T u rk o w er ,  kiedy 
sie dow iedział,  n co chudzi. —  
da za  to nie jes tem  odpow ie­
dzialny. W idocznie, pan go źle 
pilnował. Do mnie n a leży  do­
s ta r c z y ć  p ta s z k a  do klatki. A 
iak p ta szek  w yfrunie ,  to już 
oa.ii sie m a r tw !

R o z g o ry c z o n y  ojciec  z łam ał 
laskę na g ło w ie  d o św iad czo n e ­
go sw a ta ,  co go  prócz  kosztów  
zlepienia laski, k o sz to w a ło  Jesz 
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POUFNE INFORMACJE
Dopiero w 1929 r. st. wyw.a  • 

duwca służby śledczej Klajn, u- 
zyskał w drodze poufnej infunąa 
cje. Dowiedział  się, iż j ednego z 
licznych morderstw,  dokonanych 
na terenie pow. wysoko - mazo­
wieckiego i sąsiednich powiatów 
a mianowicie morders twa  rodzi­
ny Pa tinków dokonało 5 bandy­
tów.

Po pewnym czasie ustalono, i i  
niejaki K. posiada inform acje co 
do tego napadu.  Klajn dow ie­
dział się od K., że w tym napa­
dzie brali udział: Czesław, Hen­
ryk i tanisław Raczkowscy,  B ro­
nisław Wyszyński  oraz jakiś nie 
znany z nazwiska mężczyzna.

Odnośnie tegc ostatniego ołiż 
szych informacyj miała udzielić 
niejaka Stanisława Wapińska ,  
była kochanka Czes ława Racz­
kowskiego.

PODSŁUCHANA ROZM OW A 
W  SZAFIE

Zgodnie z poleceniem władz, 
Klajn sprowadzi ł  W ap iń sk ą  do 
Mińska - Mazowieckiego i uloko 
wał ją w miejscowym hotelu.

Tam informator K. zapoznał 
Wapińską ,  z wyw. Pawłem Miś.  
I.iewiczem, który podał  się za 
pracownika K. Chorych,  poslu-

ującego się falszywem nazwis­
kiem i poszukiwanego przez po­
licję za różne przestępstwa.

Pewnego dnia Miśkiewicz, /go 
dnie z otrzymaną instrukcją, oraz 
w porozumieniu z K., wszedł  Jo 
pokoju Wapińskiej  w czasie jej 
nieobecności i zainstalował się 
w szafie, by w ten sposób być 
świadkiem rozmowy Wapińskiej  
z K.

Gdy ci ostatni weszli do po­
koju, informator K. wszczął  roz 
mowę z Wapińską o różnych na 
padacti,  dokonanych przez Racz 
kowskich.

Wapińską  szczegóło opowie­
działa o braciach Raczkowskich 
i ich towarzyszach,  o trybie ich 
życia, o napadach,  wskazując  
cały szereg osób. a między inne 
mi niejaką „Olgę",  drugą kochan 
hę Raczkowskiego.

ZDEMASKOW ANIE
Gdy w parę dni później W a-  

ninską sprowadzono do komen­
dy, policji na przeskrobanie.  po ­
czątkowo przeczyła wszys tkie ­
mu. Po  skonfrontowaniu z wyw. 
Miśkiewiczem, który powtórzył  
iej treść podsłuchanej  rozmowy, 
Wapińska  złożyła bardzo obszer

ne zezn an ie , obciążające braci
Raczkowskich,  B ronisław a W y­
szyńskiego i innych. 
ARESZTOWANIE BUDZIŃSKIE­
GO I W ZNO W IE N E  ŚLED Z­

TW A .
['o dłuższych poszukiwaniach 

st. wyw. Klajn odnalazł ow ą 
„U lgę" w W arszaw ie. Była to 
Olga Karolin »•! R aczkow ika. 
Od niej Klajn dow iedział się, i i  
ów osobnik z W arszaw y , co 
przyjmował  udział w  napadach  
bandyckich w espół z Raczkow ­
skimi i innymi, nazyw a się A- 
dam Bidziński i m ieszka we wła 
snej willi w C hoszczów ce pod 
Warszawą.

W  czasie tewizji u Bidzińskie 
go  wykryto 2781 rb. rosyjskicn 
w banknotach.  Bidzińskiego are 
sz towano i śledztwo w sprawie 
potwornych napadów  i mordów 
wznowiono.
RACZKOWSKI KOMISARZEM.

BOLSZEW ICKIM
W  toku przeprowadzonego 

śledztwa,  którego przyniosło nie 
zbite dowody winy, ustalono na­
stępujące szczegóły z życia ska ­
zańców.

Czesław Raiczokwski przed 
wojną świa tową poznał  miesz­
kankę wsi Sutlp, gm. Dmożby - 
Glinki (pow.  wys. mazow.)  S ta ­
nisławę Wapińską ,  która wkró t ­
ce została jego kochanką.  Mieli 
jedno dziecko.

Z chwilą wybuchu wojny Cze 
staw Raczkowski poszedł  do woj 
ska rosyjskiego.

Na początku 1918 r. był komi­
sarzem bolszewickim do spraw 

powiatowych w Rydze. Tam za 
pozna! się z Łotyszką Aleskandrą 
Karolin, z którą wkrótce wyje­
chał z Rygi do miasteczka Po- 
schowa,  gdzie sprawował  ten 
sam urząd. W tym czasie zawarł  
z Karolinówną ślub według ob­
rządku katolickiego w pobbs- 
kicm miasteczku Dnie. Akt ślubu 
nie został spisany,  gdyż w dniu 
kiedy mieli się stawić do spisa 
nia aktu, bolszewicy aresztowali  
Raczkowskiego pod zarzutem do 
konania jakichś nadużyć.

Po kilku dniach Raczkowski 
zbiegł, poczerń wraz z Olgą udał 
się do Połocka,  a stamtąd do Poi 
ski i zamieszkał  w Czyżewie u 
swych rodziców. Było to pod ko 
nicc 1918 r.

Dalsze szczegóły z życia 
C:'esl. Raczkowskiego oraz pro 
śby o ułaskawienie skazanych 
na śmierć bandytów —  podamy 
w jutrzejszym numerze.

A f e r a  na t l e  p r o t e k c y !
Słuchacze medycyny dawali łapówki aferzystom

W ielki n ap ły w  k a n d y d a tó w  
na s tu d ia  w w y d z ia le  m e d y c y ­
ny  u n iw e rsy te tu  w a rsz a w sk ie ­
go pow o d u je  kon ieczn o ść  o g ra ­
niczeń i d o b ó r s tu d en tó w . P on ie  
w aż je s t b a rd z o  tru d n o  u z y sk a ć  
d o s tan ie  sie  na u n iw ersy te t, 
p rze to  w y tw o rz y ło  sie  d rogo  
o p łacan e  p o śred n ic tw o , im ponu 
jące  sw em i rzekom o n iezaw od- 
nerni p ro tekc jam i.

W s z y s tk o  to je d n a k  jest  b la ­
ga i nac iągan iem , bowiem p rz y j  
m ow aniem  s tu d e n tó w  za jm u je  
sie sp ec ja lna  kom isja , z łożona 
z trzech  p ro fesorów , p o d d a ją ­
cych  k a n d y d a tó w  g ru n to w n y m  
egzam inom . S topn ie  w y s ta w ia  
k a ż d y  p ro fe so r  oddzielnie z in­
nego p rzedm io tu , aby zapew nić  
bezs tronność  i uniemożliwić czy  
iakolwiek pro tckc ie .

G ra su ją  jednak  rozmaici o-

szuści. p o b ie ra jący  duże łapów  
ki zgo ła  z a  nic. O lśn iew ają  s tu ­
d en tów  opow iad an iem  o s to su n  
kach  z „ sa m y m  dziekanem** i 
g ra ją  na ry z y k o . O ile k to ś  z 
ich k lien tów  zo stan ie  p rz y ję ty  
na u n iw e rsy te t, ż ą d a ją  g ru b e j ła  
nów ki, tw ie rd ząc , że s ta ło  s i^  
to  za ich p o p arc iem , o  fle za ś  
p rzep ad n ie , re z y g n u ją  i  z a ro b ­
ku.

P o le  do n a d u ż y ć  je s t  o lb rz y ­
mie. to też p u sz c z a ją  się  na m ai 
w ersac je  i ludzie  z  lep szy ch  
sfer. W c z o ra j w a ś n ie  odbyw ał 
się p ro ces  m ałżo n k ó w  Jask ó ł- 
kow skićh  o  o szu stw o  tego  typu .

S ąd  w y d a ł w v ro k  uniew innia  
ja c y  m ałżo n k ó w  Jasikułow - 
skicli, u zn a jąc , że k w e s tja  ż ą ­
dan ia  czy  też  p rz y ję c ia  w y n a ­
g ro d zen ia  za m ożną p ro te k c ję  
nie z o s ta ła  udow odniona.

i r  *Ti
W e s o ł y  K ą c i h
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UCZCIWY ZNALAZCA.

W  g azec ie  u k a z a ła  się no ta t-
ICclD

U C Z C IW Y  ZNA LA ZCA .
„P a n  Ja n  C hw oścrk , p rzech o  

dząc  u licą  W ilczą , z n a la z ł na 
ch o d n ik u  po rtfe l, w k tó ry m  b y ­
ło 200 z ło ty ch . P a n  C hw ośc ik  
pom im o to, że je s t b ez ro b o t­
n y m  i cierpi biede. odn iósł p o r t­
fel p raw em u  w łaśc ic ie low i. 
C z y n  p a n a  C h w o śc ik a  zas łu g u  
je na po ch w ałę  i uznan ie .  Z 
p rz y je m n o śc ią  p o d a jem y  go do
w iadom ości publicznej. '*

*
N az a ju t rz  do redakcii  /gV.»sń 

siu m łodzien iec  o z a t ro sk a n y m  
obliczu.

—  je s tem  J a n  C hw ościk .  — 
p rz e d s ta w ił sie. — A le ś J e  mnie 
panow ie  r p isali, n iech w ?s geś 
kopn ie! lak  m o żn a  tak  : z ‘owie 
ka Jcompromitc w a ć ?

—  K o m p ro m ito w ać? !  — zdzi 
wił się s e k re ta r z  redakcji .

—  C h y b a !  W s ty d u  sie nn- 
ża rłem . że nie m ogę  p ro s to  w 
o czy  nikom u p a trzeć !  M atka, 
jak  to w y c z y ta ła  w gazecie, 
w ło sy  sobie z g łow y zaczęła  
w y ry w a ć .

— Z w a r io w a ł  Ja n e k ! ś rze­
czy .  —  Z w ar io w a ł  mój ied'-- 
nak! Nie powoi na ni h v ’,' p ; eć 
z a lkoholik iem  dziecka! MV.vi- 
li ludzie, że sie to późnie j czy  
w cześn ie j  n a  dziecku odbiie! 1 
m ieli rac ję !

— ' M am o! —  pow iadani. — 
Co m am a w rz e sz c z y ?  Z drów  
jestem .

-—  Nie łż y j!  — k rz y c z y . -* 
N ie u w ie rze ! Ż eb y ś by ł zdrów  
na u m yśle , toby.ś d w ustu  zło­
tych  nie oddał.

K oledzy  tak że  sam o  reki m> 
nie chcą  podać .

—  Z face tem  w m ózg  kon-m  
lvni —  m ów ią — nie iimżcni 
sie z a d aw ać . D ziś fo rsę  zna le ­
z iona  o d d a je , a ju tro  furii do 'a  
nie, bu telkam i zaczn ie  m W ne ; 
na go łeg o  po u licach  latać.

N a rz e c zo n a  m nie na zhif\ 
py sk  z m ieszk an ia  w yrzucił;

—  J a  — pow iada, — n ie-m -m  
co w  gębę w łożyć , a ty  d w ieś­
cie z ło ty ch , iak g d v b v  n ied v  
nic o d d a je sz ?  Za id io tę  i łoTm 
za zam aż  nie wy.łde.

S k o m p ro m ito w a n y  je s tem  na 
ca łe  ży c ie !  J a k  m o żn a  by ło  tak 
n a p isa ć ?

—  Ale c z y  p an  rzeczy w iśc ie  
z n a la z ł?  —  s p y ta ł  zm ieszan y  
s e k re ta rz  red ak c ji.

—  Z nalaz łem .
F o d d a ł p a n ?
—  O d d ałem . W la n y  byłem  
nie w iedz ia łem , co robie. M a­

ło to  człow iek  po p ijanem u w y 
rab ia? ... Ale żebv  z a ra z  o tern 
n isać  i cz ło w iek a  k o m p ro m ito ­
w ać, to  n ie ładn ie . P ro sz ę , że­
by pan  to  kon ieczn ie  sp ro s to ­
w a ł i n ap isa ł, że w ogóle nic nie 
zna laz łem .

Napoleon Sadek

mVD€fcKO DOIfBOŁU  
P A ST A  HA *1 IU&IRZC C U E f i U l P 0 U , s > ( C H  _

“  ■ *  f P  «  4 1  ( A A O f j  I
n  i  «



l*r. r tf s <j ts m  -r  i * v c '  w  i  JTO O STO I Ć f S tr  S

S W D H M I M O E S T E K O lU
Walia ze furiatem pedzieał

Poczynając od chw ili now ych 
zdobyczy w  dziedzinie techniki; 
w alka  policji z przestępcam i 
w kroczyła na zupełnie now e to- 
r ) . P rzed la ty  kw estja  scnw yta- 
n ia  sp raw cy  wielkiej afery, 
w zględnie po tw ornego  m order­
stw a, n a trafia ła  na bardzo  pow aż 
ne przeszkody i nielada m ajstrem  
m us.ał być w yw iadow ca, by  z 
pow odzeniem  zakończyć swe 
dzieło.

O czyw iście w  pow ieściach kry 
m inalnych sp raw a ta  p rzed sta ­
w iała  się o w iele łatw iej i n iejed­
nokrotnie, czy ta jąc  op isy  walki 
tak znakom itej i popularnej oso­
by, jak  Sherlocka H olm esa z prze 
stępcam i, m usieliśm y w yrażać 
podziw  dla pom ysłow ości... auto­
ra  pow ieści C onan Doyle.

Ten okres m inął. Dziś w  czasach 
W spaniałego rozw oju techniki, 
jprzestępcy, by dokonać sw ego 
czseła, m uszą zdobyw ać się na 
bardzo  skom plikow ane m etody.

fi by nie natknać się na „łapaczy*', 
ak popularn ie  nazyw ają  w yw ia­
dow ców .

W  E uropie i poza  oceanem , 
przy w szystk ich  urzędach  śled­
czych, is tn ie ją  specjalne labo ra- 
itorja chem iczne, stw orzono nie­
doścignionego  w zoru karto teki, 
a  dzięki dak ty loskopji w yw ołano 
form alną panikę w śród  p rzestęp ­
ców . Rzecz p ro sta , że w  odpo­
w iedzi na tak  zorganizow aną, ak­
cję policji, p rzestępcy  odpow ie­
dzieli now em i... pom ysłam i, k tó- 
fe n ierzadko  w praw iały  w  zdu­
m ienie najzdolniejszych w yw ia­
dow ców .

N ależy jed n ak  stw ierdzić , że 
(lzięki stw orzeniu  now ych a p a ra ­
tów  śledczych, sp raw a  w alki z 
przestępczością  by ła  znacznie u- 
la tw io ra . P ow ie  ktoś, że m im o to 
notuje się w  dalszym  ciągu  afe­
ry i m orderstw a. Isto tn ie tak  jest. 
C iekaw ych odsyłam y do  s ta ty ­
styk , k tóre  n iezbicie w ykazują , 
że od  m om entu w prow adzen ia  na 
p rzykład  dakty loskopji ilość w y­
kry tych  m orderstw  w zrosła  zna­
kom icie i n iejeden zaw odow y wła 
m yw acz, d la  k tórego fraszką by 
ło dokonanie w  ciągu  roku kilku 
nastu  m orderstw , poszedł na  szu 
b ien icę, w zględnie pod  nóż gilo­
tyny.

Surow a sp raw ied liw ość  'działa 
ta sp raw n ie , nie m ogło to  jednak  
oczyw iście pow strzym ać od po­
pełn ien ia  dalszych  przestępstw  
now ych ad ep tó w  noża i w y try ­
cha. T ak i już jest porządek  na 
tym  św iecie. D la p rzykładu  po­
dajem y, że w  C hicago, zw anem  
„m iastem  zb ro d n i" , w  roku 1932 
W ykonano 54 egzeKUcyj nad mor 
dercam i, a mimo to w  następnym  
roku  p rzes tęp s tw a  bynajm niej 
nie zm niejszyły się i po lic ja  była 
W n ie lada  kłopocie, by zlikw ido­
w ać now e szajki. N ależeli do 
n ich  now i ludzie i to w łaśn ie  s ta ­
now iło  trudność. A lbow iem  ich 
m etody  działan ia  były  zgoła od­
m ienne 1 trzeb a  było chw ytać się 
nowych środków  działania, b y  i 
te bandy  zaszachow ać, a następ  
nie zlikw idow ać.

Aczkolwiek, jak  w zm iankow a- 
temy. sp raw ność  ap a ra tó w  śled­
czych we w szystk ich  niem al p ań ­
stw ach stoi na bardzo  w ysokim  
poziom ic, tem  nie mniej nie nale- 
źc do rzeczy ła tw ych  schw ytanie 
przestępcy. Ci bow iem  w w alce 
o... u ła tw .ona „ ro b o tę" , zdoby- 
byw ają s jg sta le  na now e sztucz 
ki, które jakże często przvnószą 
pow odzenie!

W ym ienim y tu choćby słynny 
w ypadek  w  C hicago. O to policja 
w pad ła  tam  na  trop  szajki... le­
karzy, którzy zajm ow ali się ope­
row aniem  fizjognom ji i kończyn 
górnych zbrodniarzy, u łatw iając  
im w ten sposób  w alkę z policją. 
Lekarze doszli do takiej w praw y, 
że zupełnie zm ieniali w ygląd  p o ­
szukiw anych za zbrodnie typów  
i policja m ogła latam i śledzić za 
m oidercą, mm zdo łałaby  ustalić 
jego tożsam ość. Jak  zw ykle naj­
lepszym  w yw iadow cą okazał się 
...przypadek, który też przyszedł 
z pom ocą policji. P rzypadek  wła 
śnie spraw ił, że szajkę zdem asko 
w ano i znów  zm uszono przestęp  
ców  do szukania  now ych m etod.

W soom niany p rzykład  w skazu 
je jednak , że jeśl. w  dziedzinie a- 
para tu ry  śledczej za jdą  jak iekol­
w iek zm iany, m ające u łatw ić w al 
kę z p rzestępcam i, m ożna być 
zgóry pew nym , że i d ruga strona, 
to znaczy św ia t podziem i odpo­
wie zgoła nienczekiw anem i tri­
ckami. Z tym  faktem , n iestety, 
m usim y się w szyscy liczyć. I na 
to niem a rady.

Zachodzi ty lko py tan ie , kiedy 
nastan ie  taki okres szczęśliw y, że 
będzie m ożna pow iedzieć, iż 
w szyscy p rzestępcy  zostali zli­
kw idow ani. Czy w tedy, kiedy nie 
będzie na św iecie ani jednego 
człowieka?

M iecz. G -su

Podwójne życie bandyty
( -s ła w .)  N a terenie N ow ego 

Jorku i okolic g raso w ał od lat 
groźny bandy ta  W inkler. N ap a­
dów  dokonyw ał z m atem atyczną 
dokładnością i niezw ykle sp raw ­
nie. Po lic ja  beznadziejn ie poszu­
k iw ała  W inklera i, o ile w iado­
mo, w reszcie z iezygnow ała.

I dobrze s !ę stało . N ajlepszy do 
w ód, że już w  kilka dni później 
znaleziono zwłoki W inklera w  jed 
nej z knajp  na przedm ieściu. O po 
w iadają , że na.-wieść o... schw yta 
niu W inklera , k ilkunastu w ybit­
nych w yw iadow ców ... upiło się 
do u tra ty  przytom ności... W iele 
w tem  praw dy, trudno  dociec. 
Pakiem  jednak  jest, że W inkler 
p rzesta ł być groźny.

Król doliniarzy — detektywem
(em g e) Do szefa policji w  O- 

hio zgłosił się jegom ość, który 
p rzedstaw ił się za Jacka  Bayera, 
la t 38, z zaw odu... dolin ,arza! W 
pierw szej chwili szef policji są ­
dził, że m a do czynienia z um ysło 
wo chorym , prędko jednak  prze­
konał się, że rozm ów ca jego zali­
cza się do ludzi zupełnie norm al­
nych.

By w ykazać praw dziw ość 
sw ych słów , B ayer dobył z kiesze 
ni dokum ent z treści k tórego w y­
nikało niezbicie, że niezw ykły in­
teresan t dopiero przed  kilku dnia 
mi opuścił m ury w ięzienne po od 
cierpieniu w yroku dw óch la t wię

szow any. S tw ieraził to  szef poli­
cji fachow em i... oczami.

Po chwili B ayer p rzedstaw ił 
cel swej w izyty.

—  Od kilkunastu  la t —  rozpo­
czął sw e przem ów ienie —  byłem  
doliniarzem  i w  tej dziedzinie o* 
siągnąłem  w spaniałe  rekordy. Na 
zw ano mnie naw et królem  dobnia 
rzy. W  czasie sw ej działalności 
dokonałem  nie mniej jak  3.450 
kradzieży i tylko 23 razy  siedzia­
łem w  w ięzieniu. Jest to  dow o­
dem , że byłem  n ielada ptaszkiem . 
Zycie dolin iarza znudziło mi się i 
oto teraz p ragnę sw e znajom ości 
z św iatem  przestępczym  i hąjdź 
co bądź duże um iejętności, po -

zienia. D okum ent nie był... sfa ł-św ięcić  dla walki z... dolin iar?^-

mi. Znam  doskonale ich kryjów ­
ki, ich m etody pracy  i Ł d. Będę 
w ięc doskonałym  detektyw em  i o 
tak ą  w łaśn ie  posadę  proszę p a ­
na szefa".

Szef policji z wielkiem  zain­
teresow aniem  w ysłuchał przem ó­
w ienia niezw ykłego klienta. Z ro­
zum iał, że pom oc kró la  dolinia­
rzy w  w alce z doliniarzam i bę­
dzie nieoceniona. 1 aczkolw iek na 
razie o te rta  B ayera  nie została 
p rzy jęta , m ożna być pew nym , że 
za parę  dni B ayer przejdzie  na 
służbę do policji. W yobrażam y 

ro b ie  jak  ten n ie z w y ^ y  detektyw  
będzie tęp ić  sw ych  niedaw nych 
tow arzyszy

Z a b ó js tw o  b e z.. .  ofiary
^ -k a .)  M ożnaby zacząć tak : 

„W  jednej ze znanych w  św iecie 
p rzestępczym  N ow ego Jorku nie 
linie, w śród  chichotu  rozbaw io­
nych kokot i- dzikich w rzasków  
bandy tów "..., albo  inaczej: „B y­
ła północ. W  m ałej knajpie 

Nie znaczniem y tak . Bo było 
zupełnie inaczej. A m ianow icie 
T erenem  zajśc ia  by ła  isto tn ie f t  
s tau rac ja , gdzie poza zwykłym i, 
przygodnym i gośćm i, zbierali 
się p rzedstaw iciele  św ia ta  pod ­
ziemi. P rzy  sto liku siedziało k il­
ku elegancko ub ranych  panów . 
O bok zajm ow ał sto lik  sam otny 
jegom ość.

N iespodziew anie w śród  w spo. 
m nianej tró jk i w ybuchła  aw an tu ­
ra. Po chw ili w  ruch poszły pię­
ści. Ktoś zgasił św iatło . W y b u ­
ch ła  panika. Rozległ się w ystrzał 
rew olw erow y.

W  kilka m inut później zapalo ­
no św iatła . Sam otny jegom ość 
s ta ł obok sw ego sto tika bladv. 
W pebliżu  g rupa m ężczyzn o ta ­
czała  leżące na ziemi... zwłoki! 
W szyscy  zgodnie krzyczeli, że 
gość został ugodzony kulą, co 
spow odow ało  śm ierć..

Nagle do sam otnego  jegom o­
ścia zbliżył się jeden  z aw an tu r­
ników  i groźnie krzyknął:

„T o  pan zabił m ego tow arzy- 
sza .“

Rzekomy morderca,  jak się 
później okazało niejaki John Lr a 
le popat rzył  na zwłoki i cicho 
wyszepta ł .

„Zabi łem,  ale przecież nie 
chciałem no zabić"

Tymczasem rozmówca w ct-U- 
szym ciągu krzyczał:

„T rzeb a  zaw ołać policję**! 
Crale by ł bardzo  poruszone 

wypddkfęm  to też gdy ■''•‘P ro p o ­

now ano m u by w ykupił się sum ą 
5.000 dolarów , bez nam ysłu do­
był książeczkę czekow ą i w ypi­
sał czek na 5.000 do larów . JĆwJo 
ki m ężczyzny z ab ra ro .

N azaju trz  Crale idąc lllicą za­
uw ażył przed jedną z w ystaw  
dziw nie znajom ego m ężczyznę. 
G dy bliżej podszedł poznał w

męż

• m u
nim zastrze lonego  w czoraj 
czyznę.

Zo^jentpw ał się , że p ad ł ofia­
rą  afery sp ry tn ie  zaa ran żo w a­
nej. N a alarm  nadb .eg ł policjant 
i... tru p a  zatrzym ano. W zięty  w 
krzyżow y ogień py tań  w ydał 
sw ych tow arzyszy . Byli to w szy 
scy znam  w łam yw acze.

O ględziny lekarskie w ykazały , 
że nieznani spraw cy dali do W :n 
kiera „w szystk iego" 110 strza^ 
łów i co najw ażniejsze, że w szyst 
kie kule przeszyły  ciało bandyty . 
W yobrażam y sobie, co to by ła  za 
kanonada, ale mimo to nie zw ró­
ciła ona uw agi przechodniów , któ 
rzy w  takich razach m ają zw y­
czaj nie m ieszać się do tak  krw a 
wych sp raw . D alsze śledztw o u- 
jaw niło , że W inkler padł ofiar.-; 
porachunków  osobistych.

W  dw a dni później odbył się 
pogrzeb  W inklera. N aoczni świad 
kowie stw ierdzają , że na miejsce 
w iecznego spoczynku żaden naj­
w yższy choćby dosto jnik  nie uda 
w ał się w  ten spuscb  jak W i n ­
kler.

P odajem y szczegóły: trum na
była  sreo rn a  i kosztow ała  prze­
szło 50.0CK] złotych. Na trum nie 
znajdow ało  się 24 szm aragdów , 
kilkanaście b ry lan tów  i dw a piaty 
now e zegarki. W  sum ie w artość 
m iljonow a. Nie zanoinniano o sy 
m elrycznem  ułożeniu spinek od 
koszul W inklera. M iały one wai 
tość przeszło  70.000 złotych.

T ę na jb o g a tszą  trum nę na św ie 
cie ułożono na cm entarzu  w  g ro ­
bie z pom pą, należną tylko koro­
now anym  głow om . C iekaw e ty l­
ko, jak  długo w spom niane kosz­
tow ności będą  spoczyw ały  w spół 
nie z W inklerem . Nie w yobrażam  
sobie  bow iem , by św ia t p rzestęp  
czy N ow ego Jorku był w  takich 
w ypadkach ... bezczynny,

I jeszcze jeden  ciekaw y szcze­
gół. W inkler p row adził podw ójne 
życie. Z a dnia  był znanym  i sza 
now anym  przem ysłow cem , przyj 
m nw ał w ybitne osob istości w 
sw ym  luksusow ym  pałacu , wyda 
w ał bajońsk ie  sum y na uczty, 
miał niem niej jak  6 kochanek, dro 
go opłacanych; a w  nocy udaw ał 
się na sw e w ypraw y, k tóre  oczy­
w iście kończyły się pełnem  pow ę 
dzeniem . N aw et służba nie wiet 
działa, że ich pan je s t czołow ą 
gu rą  w św iecie przestępczym  N  
wego Jorku.

„T y g ry s ic a " z  A r iz o n y
Zaczęło się w  roku 1918. Mło­

da i piękna, 22-letn ia  E stte lla  
H am den, porzucona przez kochan 
ka, p ozosta ła  na  bruku w raz z 
dw uletn ią córeczką, D onnie. Uda 
ło się jej w reszcie znaleźć posadę 
pom yw aczki w  restauracji, z>m- 
łym gościem  w spom nianej re s ta ­
uracji byl znany onryszek  Glonn 
D ague. Pew nego razu b an d y ta  za 
u w a ż jł Estcllę i od tej chwili uro 
cza kobieta  zupełnie opanowali) 
jego myśli. P rzypuścił szturm  i w 
kilka tygodni później E sle lla  zo­
sta ła  jego kochanką.

Pod kierow nictw em  D ague, ko 
b ie ta  szybko p izysw oiła  sobie mc 
tody pracy przestępczej I zd o b j te 
„o strog i"  a naw et przezw isko 
„T y g ry sica" . W  tow arzystw ie  Da 
gue i córki E stella  przem ierzyła 
Amerykę, w zdłuż i w szerz w szę­
dzie dokonyw ując zuchw ałych na 
padów.  P odróż odbyw ano włas- 
nem autem , to też bezpieczeń­
stw o było zapew nione. P oby t w 
każdem mieście w y\voły\yał ior- 
malną panikę w śród  m ieszkań­
ców. A tymczasem -wpływy opry 
szka i jego kochanki rosły i w nie 
długim czasu-* dysponow ali św iet 
nie dobranym  zespołem  b an d y ­
tów . M ała D onnie tow arzyszyła

m atce w e w szystk ich  w ypraw ach  
będąc  niem ym  św iadkiem  k rw a­
w ych napadów .

Upłynęło 11 la t. „T ygrysica" 
należała  do najgroźniejszych  ban 
dytek  w  A m eryce i policja w yzna 
czyla za  jej głow ę w ysoką nag ro ­
dę. Nie udaw ało  się mimo to 
schw ytać  „T y g iy s icy "  i jej ko­
chanka.

Z darzy ło  się, że w czas ie  poby 
tu w jedneni z m iast Pensylw anji, 
policja w padła  na trop bandy, Za 
rządzono pościg, K ochankow ie 
w raz z D onnie, naów czas już kil 
kunasto letn ią  panienką, rzucili się 
do ucieczki w sw em  aucie. Roz­
poczęła s .ę  sza iona  gon itw a, przy 
czeni zarów no bandyci jak i poli­
cjanci narazi ni byli w każdej 
chwkli na śm ierć.

D ague, w idząc, że ucieczka sta 
ie się niem ożliw a, w yskoczył z 
au ta , usiłu jąc ukryć się w  poblis 
kim zagajniku. D ostrzeżono go. 
Auto policyjne zatrzym ało  się. 
Wyskoczyło  dwóch policjantów 
i \Yv scybklem  tem pie zbliżali się 
do uciekiniera.

G d y  stanęli przed oprysżkiem  
gruchnęły  koiejne dw a w y strza ­
ły Policjanci padli trupem  na 
m iejscu, iak  się okazało , s trze l­

cem by ła  E stella . Po licjanci, pozo 
stali w  aucie, nie mieli w idocznie 
zam iaru  kon tynuow an .a  w alki z 
„T y g ry sicą"  i zaw rócili.

P o s taw a  policji tak  rozzućhw a 
lila Estelię, że o d tąd  organizów a 
la napady  b ez .sp ec ja ln y ch  przy­
go tow ań , w ierząc w sw ą potęgę.

I znów  minęło kilka la t W cza 
sie now ego zderzen ia  z policją, 
córka Es tulił, urocza panna w pad 
la w ręce policji. P o  złożeniu 
przez nią zeznań, zw olniono ją, 
przyczein w dalszym  ciągu  losem 
jej za in teresow ał się znany  le­
karz, Jack Klinton.

Na tem jednak  nie kończy sie 
h isto rja  „T y g ry sicy ". P rzed  kilku 
m iesiącam i „T y g ry s ica"  w raz  z 
nieodstępnym  D ague dokonali w 
Arizonie kilku śm iałych napadów , 
znacząc sw ą drogę trupam i. Poli 
cja  w raz z m iejscow ym i Indianina 
mi dokonała ob ław y  na bandytów  
i w reszcie udało  się „T ygrysicę" 
i jej kochanka schw ytać  i zakuć 
w kajdany. S taw iono ich przc- l 
sąd , który skazał obydw oje na  ka 
rę śm ierci

W tym sam ym  dniu, gdy Este! 
te zasiad ła  na krześle elektrycz • 
nem, córka jej D onnie zosta ła  żp- 
m  dr- lacka  Kiinfona. Oy. a .)
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Juz po kilku la tach  dom  handlow y „R ei, G ordyk 
I sp .“ naieźał do najbardziej znanych w Łtolicy B iazy- 
jji —  Rio de Janeiro, Z ajm ow ał się hand lem  z Polską. 
Aie nietylko tern...

Rclowi m arzyło się zupełnie co Intiego. Po wielu 
s ta ran iach  uzyskał koncesje na  pola. d jam entow e na 
w ybrzeżu  rzeki J iąu itinhonha w  S tan ie  M inas G eraes. 
N a czele ekspedycji s tan ą ł A ntoni E licki, który ostatn io  
w ynalazł kilka now ych sposobów  w ydobyw ania  d ia ­
m entów  przez w ybuchy.

P raca  daw ała  dob re  w yniki. Spółka bogaciła  się 
ogrom nie, a Elicki z nimi.

Relow ie i G ordykow ie m ieszkali razem  w t  w spa- 
n łałej willi w B óavista. S iostry  me chciały się rozsta ­
w ać choćby  d latego , że B asia  chciała sta le  byw ać 
p rzy  sw ej córce, ao  której p izyznać  się nie mogła. 
O bie m atki trak tow ały  z resz tą  ob ie  córki jednakow o 
I tylko niekiedy B asia ukradkiem  dłużej i tkliw iej ca ło ­
w a ła  sw oją  M arysieńkę.

A ntoni m ieszkał z nimi. Rei specjaln ie  na 10 na­
legał. G łów nie d la tego , żeby  m ieć go  sta le  pod ręką, 
m ając  w ten sposób  w ciąż w iadom ości, czy p rzypad­
kiem  D anusia  nie odzyskała  rozum u i... pam ięci...

Z daw ałoby  się, że Relowi nie pow inno nic b rako ­
w ać  do szczęścia. A jed n ak  nigdy troska  nie schodzi- 
ła  z jego  czoła. Czy to były w yrzuty  sum ienia? Czy 
Co innego go trap iło ?  D ość, że n igdy go nie w idziano 
Yadosnym i uśm iechniętym .

O w szem , zresz tą , zdarzało  się to niekiedy, a m ia­
now icie, gdy  m iał p rzy sobie N iusię i M arysię, które 
tiw azał za sw e b liźniacze córeczki. Toli w łaściw ie nie 
kochał zupełnie, na tom iast córeczki uw ielb iał z tk liw o­
śc ią , zgoła zdum iew ającą u tego  człow ieka, w yzutego 
I  w szelk ich  uczuć ludzkich.

T o la , w idząc to , b y ła  zaw sze w zruszona do łez. 
A ntoni Elicki w  takich chw ilach  zaś w spom inał ze 
sm utkiem  Felusia, k tó rego  m iłość synow ska budziła 
w  nim okru tną gorycz. B asia  zaś w tedy  odw racała  
g łow ę. Potem  dopiero  podchodziła  także do dziew ­
czynek, cału jąc  je  obie, ale M arysię zaw sze czulej i se r­
deczniej.

Co dziw niejsze, d la  n ieśw iadom ego praw dy, 
d z iew częta  były do siebie zupełnie niepodobne. Niusia 
by ła  niem al żyw ym  portretem  ojca, zachow ując w ca­
łe! pełni jego  cygańskie  pochodzenie. M iała krucze, 
W ijące się w  loki w łoski, w ielkie czarne oczy, otoczo­
n e  długiem ! rzęsam i, śn iadą  cerę i zlekka orli nos.

W szystko  tylko nieco złagodzone poczciw ością i do­
brocią —  jedynem  dziedzictw em  po m atce.

M arysia zaś, przeciw nie, była jasną  blondynką, 
zgrabną i zw inną, zaw sze uśm iechniętą o błękitnych 
oczach koloru polskiego nieba. Tc> też w szyscy brali 
N iusię za B razylijkę, a M arysię za Polkę.

P oniew aż B asia  w  dalszym  ciągu nie obcow ała 
z m ężem, ten przypom niał sobie o sw ej daw nej ko­
chance, Pelci.

P odczas ]ednej ze sw ych podróży G ordyk przy­
padkow o zetknął się z Pelcią. Zdarzyło  się to w  ten 
sposób. G ordyk pojechał do kraju, bo G arow icz zmarł 
nagle i trzeba  było uregulow ać sp raw y spadkow e. B a­
w iąc w K rakow ie, spo tkał tam Pelcię.

T rzeba zaznaczyć, że żeniąc się z B asią, postąp ił 
ze sw oją daw ną kochanką bardzo  przyzv.oicie W y ­
tłum aczył jej, jakie konieczności zm uszają go do w y­
jazdu i m ałżeństw a z B asią, natom iast tia o tarcie łez 
w ynajął Pelci ładne m ieszkanko, um eblow ane g ustow ­
nie, co najw ażniejsza zaś, złożył na jej imię w  P. K. O. 
pow ażniejszą sum ę pieniędzy, z których procenty  w y­
starczały  na skrom ne, ale możliwe utrzymanie.,

Pełcia  popłakała  trochę, ale nojność kochanka by­
ła dla niej pociechą.

Gdy teraz pow rócił dc K rakow a, nagle źatrzym ał 
się przed nim w ytw orny sam ochód, z k torego w ysko­
czyła m łoda n iew iasta, podbieg ła do G órdyka i zaw o­
łała  w esoło:

—  Stefek, nie poznajesz m nie?
G ordyk przyznał się n ieznajom ej, jak  mu się zda­

wało, dłuższą chw ilę, aż w reszcie, sam śbbie niedow ie­
rzając, zaw ołał:

—  P elc ia?
—  W e w łasnej osobie.
—- Ho, ho... Aleś obrosła  W płórRaf...
—  Ano, m iałeś szczęśliw a rękę... Zakochał się 

we innie nazabój pew ien w ielce m onetarny ch łopa­
czek... P rzyjdź do mute dziś na kolację... Z aprosi­
łam , ćopraw da, parę  osób, ale zadzw onię, że Się źle 
czuję, żeby nie przychodzili. Zjem y sóbie we dw ójkę 
kolacyjkę, jak  za daw nych czasów , dobrd?

—  Jak  za daw nych dobrych czaśÓW? Świetnie!
G dy przyszedł do niej w ieczorem  był olśm ony

zbytkiem  jej apartam entów . K olacyjka p rzeszła  b a r­
dzo mile, deser jeszcze milej...

Od ow ej chw ili G ordyk coraz częściej w ym yślał 
sobie pow ody częstych przy jazdów  dc kraju* -

M iało to jednak pewną złą stronę. G ordyk zau­
w ażył, że Rei korzysta z tych jego vryjatdów , ab> gn 
przez ten czas „oszw abiać“ w obrachunkach zysków  
Pom im p, że według um owy, byli wspólnikami do do 
towy, Rei korzystał z każdej sposoDności, aby na sw o­
ją część zapfsywać różne dodatkowe sumy z jaw nem  
pokrzyw dzeniem  G ordyka.

—  C zekaj, czekaj —  pom yślał sobie G ordyk, — 
nie m yśl, że ja  ci się tak  dam  nabijać  w butelczynę...

G ordyk nie mylił się. Rei od niejakiegoś czasu 
coraz bardziej nienaw idził G ordyka. D laczego? O t 
poprostu  d latego , ze w idział w nim D asorzyta W szy st­
kie pom ysły, całe k ierow nictw o, w ogóle najw ażniejsza 
część pracy spoczyw ała w  rękach Rela, a G ordyk ani 
się nie p rzepracow yw ał, ani nigdy nie podsunął jakie­
go dobrego  pom ysłu, czemuż ma w ięc korzystać 
z ogrom nych zysków , które mu jak „pieczone gołąbki 
sam e w latu ją  do g ąb k i"?  Rei był w ściekły, że musi 
się dzielić z takim  trutniem , iak G oruyk i d la tego  w łaś­
nie pałał do niego coraz w iększą n ienaw iścią.

W  sw ej miłości dla córek, Rei tak  sobie kom bino 
w ał: jeżeliby G ordyk, pow iedzm y... um arł... to  jego 
m ajątek i część zysków  przeszłyby na B as'ę , k tóra 
z pew nością  po raz drugi zam ąż nie w yjdzie, a  w iec po 
je śm ierci dziedziczyć będą, jako jej najb liższe krsw - 
ne: N iusia i M arysia. Myśl ta  tak  dalece w biła mti s it  
w głow ę, że pow tarzał sobie:

—  Ten tru teń  kradnie p ien iądze moje i moich eo- 
rćk. P recz z nim !...

Ba, ale jak ?
Trzeba było postępow ać z nim bardzo  ostrożnie, 

bo przecież jedno słow o G o idyka  m ogło Rela zgubić 
bezpow rotnie. Jeszcze bardziej rozw ścieczyło Rela 
stw ierdzenie, że G ordyk jakby się zaczyna* czegoś d o ­
m yślać...

M arzeniem  obojga oddaw na było posiadan ie  w łas­
nego okrętu , k tóryby  m ógł d 'a  nich przyw ozić tow ary  
z Polski. W reszcie  udało  im się to  . N iebaw em  już za­
w itała do G dyni ich „Ju trzenka".

O iłe w  tei dziedzinie in te re s^  szły św ietnie, o ty­
le były pew ne kłopoty  W kopalniach diam entow ych 
S tw ierdzono, że k toś z robotników  musi tam  kraść...

W yśledzono w reszcie, kto to  jest. Ale podejrzany 
o kradzież m etys T om asz, tego  sam ego dnia znikł ber 
śladu. W szelkie poszukiw ania oyły bezow ocne.

Dalszy *dąg Jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść * repórłaź z tajników potworne} afery w świecie arystokraci]

SPÓŹNIONA I NIEOKIEŁZANA MIŁOŚĆ
G ustaw  de M ontem ort nie m ylił się w rachubach.
Z godnie  z p ianem , na sobo tn ią  herbatkę  udał się

00 p ań stw u  Z ubersk ich  sam  jeden. P rzyby ł dość póź- 
jo ,  k iedy zab aw a już b y ła  u szczytu . W  pokoju  bry­
dżow ym , pełnym  dymu,, g ra  szła w najw yższeni sku­
pieniu, w  n aw ięk szy m  salonie  w irow ało  i Snuło się 
przy dźw iękach  w alców  1 tango  kdkanaście  par. T o ­
w arzystw o  już po tw orzy ło  liczne grupy , rozpraw iają- 
de zaw zięc e o tych . gdzie przew ażał elem ent ociężal-

tiy ,  dow cipku jąc  i flirtu jąc. P an i M ela Kunic- 
.am ocka przyby ła  dość w cześnie i każda  chw ila przy­
nosiła jej katusze. C oraz rzucała  naokoło spojrzenie, 

w y p atru jąc  darem nie M ontem orta i jego przyjaciela.
—  W idocznie  nie przy jdą już —  m yślała, o d p o ­

w iad a jąc  z w ym uszonym  uśm iechem  na jak ieś pytanie, 
k tó re  ju t  po raz trzeci now tafza ł nadskaku jący  jej k sią­
żę D rew iczyn, s ta ry  low elas, żyjący resztkam i fortuny, 
zaprzepaszczonej w res tau rac jach , nocnych lokalach, 
b irb an tk ach  I w szelkich  innych sposobach  tak  zw ane­
go  używ an ia  życia.

—  Poco ja tu p rzy jecha łam ? —  .zadaw ała  sobie 
ze złością py tan ie  •—  C hyba już pojadę do domu.

M iiał jed n ak  kw adrans za kw adransem , a pani 
M ela n!e od jeżdżała  do  domu, choć ogień nadziei led­
w ie tlił w  jej sercu .

— M oże zachorow ał?  —  snuła  przypuszczenia
1 n astaw ia ła  uch?, czy czasem  nie u s ły s z y " w ym aw ia­
nego  nazw iska  N odefskiego, a p rzy  okazji dow ie się 
ó  nim czegoś.

N agle u jrzała  de M ontem orta. Orfial nie zerw ała 
się  z fotela, na k tórym  siedziała, tak  by ła  w niej żyw a 
chęć dow iedzenia sie o N oderskiego.

Za rżano w aia nad sobą. Czuła jednak , że do tw a ­
rdy ei uderzy ła  krew  i zapew ne w ykw itły na niej ru­
m ieńce.

—  G orąco  tu ! —  szepnęła .
—  W  sam ej rzeczy —  potw ierdził książę Drew i 

czvn. —  M »żfc przynieść pan i o ra n ż a d y ? .-
’ - s O ę iU  ksiaźe  ła s k ą * !

—  A, dła mojej najśliczniejszej pani Meli zaw sze!
—  skłonił się z truciem i, udając  lekkość ruchów , po­
d rep ta ł w stronę bufetu.

M ontem o/t dostrzeg ł pan ią  Melę odrazu. Skłoni! 
się jej nisko zdaleką i wdać się w  pogaw ędkę z panem  
Zuberskim .

—  Czy ten dureń podejdzie, Czy nie podejdzie?!
—  Irytow ała się w ew nętrznie, zdobiąc znów tw arz  we 
w dzięczny uśm iech d la  pani Z ubrrsk ie j, k tóra  się przy­
siad ła  koło niej.

—  Co pani taka sam ottla?  — zapy ta ła  Z uberska 
z udaną troskliw ością.

—  Książę D rew iczyn mi tow arzyszy!...
—  Ach, to jest przem iły nudziarz! Ale fak o l nłe- 

ma dziś naszego  now ego bożyszcza!
—  K ogo’  —  zapy ta ła  pani M ela i  udanerft zacie­

kaw ieniem , choć w iedziała doskonałe, ltPgd m a tfa m y­
śli Zuberska.

—  H rabiego N oderskiego!
—  M am y zato  jego przyjaciela? W łaŚriie pan  de 

.Montemort rozm aw ia ż pani moźem.
—  Aeh tak! M uszę dow iedzieć Słe, to  Słychać 

i  ym przem iłym  h rab ią  1 czem u 6 rłaś żnpom niałi... 
Może w yjechał?  Ale to niem ożliwe? M ówił, że pozo­
staje w Polsce na dłuższy czas!

O baj panow ie zbliżyli się.
Już zdaleka pani Zuberska w ółała .
—  A gdzież pański przyjaciel, drogi pan ie?
—  Przezięb ił się n ie c o ! . Nic groźnego. Nie- 

rtrzyzw yczajony do naszego  klimatu, choć sportsm en 
i zahartow any . B ardzo ubolew ał, że nie będzie obec­
ny na jednej z tych pociągających  Sobót państwa, gru­
pujących cała naszą elitę!...

Pan i A*ela słuchała w mflćźeniii, zastyg ła.
—  Nie będzie! —  zahuczało  w  jej głow ie. —  C ho­

ry...
Wyobraźnia  z a ra z  rozsnuła przed jej oczam i obraz 

Noderskiego,  leżącego w łóżku, sam otnego  w wielkim 
Jak im ś, pustym  ookoiu. O ch. z taka rozkesza  znalaz-

tauy Się koło rilego, PacHyliła ślę nad  jego  czołem , za- 
pevm e rozpalonem  gorąćzką, doiknęia jego ręki, p a ­
trzy ła  nk niego!

—  Z ostaw iłem  go przed  chw ilą sam ego? Co- 
p raw d a  w  Swem m ieszkaiiiu na K oszykow ej jesi zu­
pełnie sam otny , ale trudno! Komu chc.ało  się choro­
w ać, ten pozbaw ia  się rozkoszy obcow an ia  z tak  niłłfem 
tow arzystw em , jakie ttt w id ż ę f—  rzucił dc M ontem ort

—  Ach. to h rab ia  N oderski m ieszka n? K oszykd- 
w ej?  —  dopy tyw ała  słę Z uberska.

—  Y ak, ma w pnbliżu Alei hardżo  ładny  iokaft...
—  N iedobrze być kaw alerem ! —  zauw ażyła 

i  UŚmietiiem pani Z uberska. —  O t, w fazie  choroby 
iost się sam otnym  I nikt n aw et nie sp y ta  o zdrow ie ' 
N iechże pan  serdecznie pozdrow i od nas hrabiego*

—  Sam ., na K oszykow ej!... —  m yślała. jak w  go- 
lączce, patd  M ela. N iedaleko Alei. G dyby po je- 
ćhaćf... — przem knęło  jej przez myśl i p rzestraszy ła  
śty jej, - »  G dyby kto  z a u w a ż y ł? .. Już późno, ciem ­
no!... M ożna sie ła tw o  w ym knąć... N ie, nie. nie* — 
broniła się przed pragnieniem , k tóre nią ow ładnęło 
i kusiło. —  Przecież }a jego w idziałam  zaledw ie jeden 
!rdynv  n z ? ... Coby on o mnie pom yślał?!... Sam  ne 
K oszykow ej!... T o  naw et niedaleko.

Na tw arzy  pani Meli w alka w ew nętrzna odm alo­
w ała ogn iste  rum ieńce, k tóre  p rzeb iły  się poprzez 
wdarty w  skórę krem M ontem ort obserw ow ał j'ą dy­
skretn ie.

—  N aw et nie przvnnszczałem . że ona tak  odrazę 
się -ozkocha! —  pom yślał z zadow oleniem .

— Nie będę m ógł go dziś naw et odw iedzić —  d o ­
dał głośno, — gdyż o dw unastej um ówiłem  sie w  k lu ­
bie z panem  Ktinic-Lam ockim

P ani M ela drgnęła  na dźw ięk sw ego nazw iska.
*“ ■ A w ięc Zenona nie' bodzie przynajm niej do 

pierw szej! —  stw ierdziła , — P o jechać, pojechać, bvć 
nrzy nim choć godzinkę, choć pare m in u t! .. —  m y­
ślała.

D alszy  d a g  j u t a .
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Bunt nu
M orze  C z a rn e , o m y w a ją c e  

o d  p o m d m a z iem ie  „m a tu szk i '  
R o sji, b v ło  diziwniŁ w zburzone  
i n iespoko jne ,  P r z y r o d a  zes ta la ,  
p a  ziemie w spania le , z ł o o d a ju e  
la to , Byi m iesiąc  lip iec, l y05 iro 
J u .  Na fal, ,-h  M orza  fiajTrnego-.; 
C\vijaK się liczne krąź .nvn ik i  i 
o . ret v ro sy jsk ie ,  sz y k u ją c e  sic 
< r o z p " . / 'cia za p o w ia d a n y ch  
/.el, tra t J.iia1 •" rów.

\ W ó d  l icany łj  okrętów
zw -an a l  u w ag ę  o lb rzy m  k o lo s  - 
p an cern ik  „K niaź  P o t io m k m A  
Z b u d o w an y  c a lv  ze stali, g ro ź ­
n y  i t a jem n iczy  su n ą ł  po w zbu 
rzo . .ych  falach, g o tów  w k a ż ­
dej chwili do akcji. Z da leka  
. Kniaź P o tió m k in ‘‘ podobny  
do p o ru sz a ją c eg o  sie g m a ­
chu .albo jak ieg o ś  p o tw o ra ,  zio 
iirt-cgu dyn*eni z wielkicli ł» ,- 
ęriinów.

N a g ó rn y c h  p o k ład ach  k rą ż o  
w n ik a  w idać  b y ło  niew iele o-' 
sób. Na p a sa ż e ró w  sk ład a li się 
w ł ą c z n i e  o ficerow ie. Nie w i­
d ać  by ło  an i je d n eg o  żo łn ie rza .

G d y  jed n ak  sch o d z iło  się 
w dó ł do p rz e p a s tn y c h  czeluści, 
„K n iaz ia  P o tio m k in a “ , sp o ty k a  
łe  się  g ro m a d y  jak ich ś  p ó łdz i­
k ich . n iem al n ag ich  ludzi. O s­
m olone, c z a rn e  tw a rze , c za rn e  
to rs y  i ram io n a  w s k a z y w a ły  o- 
d razu . że  są  to  m a ry n a rz e , p rz e  
zn aczen i do n a jc ię ż sz y ch  ro ­
bót. K ażdy  z n ich  b y ł uosob ie­
n iem  siły . K to jed n ak  bliżej 
p rz y jrz a ł  sie  ty m  dzik im  tw a ­
rzo m , m ó g ł p rz e c z y ta ć  ty le  n ie ­
n aw iśc i i z ac ię to śc i, że n ie p rz y  
z w y c z a jo n em u  do  tak ieg o  w i­
d o k u  tru ch la ło  seorce.

W  p ew n e j chw ili k ilku  m a ry  
.n a rz y  p rz e rw a ło  p ra c ę . S ta n ę li 
obon  b a lu s tra d y  i w szczę li ro z  
m ow ę.

—  M ój k o c h a n y  W a n ia  —  o - 
ó e rw a ł  s ię  jed en  o  dz iw n ie  p lek  
n y ch  n ieo iesk icn  o czach , —  po  
w ied z  m i jairi vo dzień dziś  ma-- 
m y ?  B o  d a lib ó g  zupe łn ie  s t r a c i­
łem  o r ie n ta c je .

—  M asz  ra c ie  —  odtoarl z a ­
g a d n ię ty , —  p r z y  ta k  p rz e k lę ­
te j n iew oli m o d n a  Isto tn ie  s t r a ­
cić n ie ty lk o  o r ie n ta c je , a le  i ro ­
zum , A le ja k o ś  p am ię tam . D ziś 
m a m y  13 lipca.

D o ro z m a w ia ją c y c h  zb liży li 
s ie  i h in i m a ry n a rz e . R o zm o w a  
s ta w a ła  sie  o g ó ln a . W śró d  m a ­
r y n a r z y  n a jw ię k sz e  w ra ż e n ie  
w y w ie ra ł n ie ja k i M a tu sz c z e n - 
ko , ch ło p  j a k  dąb , o ro z ło ż y ­
s ty c h  ra m io n a c h  i w sp a n ia ły m  
to rs ie . O sm o lo n a  od  s a d z y  
tw a rz  p o tę g o w a ła  je sz c z e  w r a ­
ż e n ie  ja k ie jś  d z ik ie j, o p ę ta ń c z e j 
s iły .

M a tu sz c z e n k o  d o h y l z  p o d  
b ru d n e j k o szu li g a z e tę  1 p o czą ł 
c z y ta ć  z e b ra n y m  m a ry n a rz o m  
w ieśc i z  k ra ju .

J a k  w iadom o, w  o w y m  c z a ­
sie  rz a d  c a rsk i w  b e z w z g lę d n y  
sp osób  tęp ił rew o lu c jo n is tó w , 
k tó rz y  d ą ż y li z n ó w  do  o ba le - 
n i ł  c a ra . W a lk a  w rz a ła  n a  c a -  
h m i fronc ie , p rz y c z e m  o fia ry  
n a d a ły  % obu s tro n . Z a  k a ż d e ­
go d y g n ita rz a  k tó r y  p a d ł o fia ­
ra  zam ach u  bom bow ego , g inęli 
w m ę c z a rn ia c h  w ięźn iow ie  pnli 
ty czn i, a k a ż d y  rew o lu c jo n is ta  
fd h w y ta n y  p r z \  rew iz ji sz e d ł o- 
d razu  na  s try k .

M a ry n a rz e , o m ia w ia ją c  w y ­
padki w k ra ju , ta k  z a g a d a li się, 
ż t  zupełn ie  zapom nieli, iż z n a j­
da ia się na  k rążo w n ik u , gdzie 
za n a jm n ie jsze  przew inienie, 
g roziła  śm ierć .

S zczeg ó ln ie  unosił się m a ry ­
narz  I )im anczeiiko . S ta n ą w s z y  
w ko le  m a ry n a rz y , począł o s tro

lnu y|
Piekło w głębi wojennego białku

a g i to w a ć  za... p o w ro te m  do do ­
mu.

—  G zy  nie dość  tfej niewoli? 
—  k rz y c z a ł .  —  G nęb ią  tu nas 
jak  psów . T r a k tu ją  jak  dzikich. 
K ażd y  oficer m a  p ra w o  nas  bić 
po tw a rz y  z a  na jm n ie jsze  prze  
winienie. B y le  jaki ła ch u d ra  - 
pa iiiczyk  za by le  co m a c h a  r ę ­
k ą  i, t y  brac ie ,  m usisz  nachylić  
sie. iv  pan  porucznik  dobrze 
cie trafił!  C zy  nie dość  upoko- 

yy "tam  -si b rac ia  wal* ja
0 H i p ' m im . G zy ni:  'cnie: 
•rzrcic s i e ' n a  n a sz y c h  rfi*»n :w
1 w y r ż n ą ć  ich do nogi

D im aczen k o  coraz  hardziej 
się ro zp a la ł  i unosił. Je szcze  
chwila, a  zapew ne  sarn zgołem i 
rękam i rzuciłby  się na swoich 
o p raw ców .

Nagle rozleg ł sie o s t r z e g a w ­

cz y  o k rz y k :
—  K o m en d an t Idzie!

J a k b y  za  dotknięciem róż­
dżki cza ro d z ie jsk ie j  wszyscy 
rozbiegli się!

K om en d an t  p o d szed ł  bliżej i 
r y k n ą ł :

—  Ja k ż e  to?  T e ra z  rozho-
w o r y ?  J a  w as  nauczę!

Na pokładzie  irozostał Jedy­
nie ko m en d an t  i D im aczenko  
Ton o sta tn i bs i b lad y , ale w  o- 

-li jogo b k  sk a ła  n ienaw iść. 
: 1.11 '.• -:t . z a u w a ż y w s z y  nie­

ruchom;* s io j^ ccg o  m a ry n a rz a , 
zbliży ł sic Jo ń  i o s t ro  zapyta*:

„Ą w y  co. ba łv :an ie  jeden?  
J a  d a łem  ro z k a z  do ro b o ty , a 
ty  tu ,suk insyn ie ,  s to isz , jak  nie 
wiedzieć k to ?  K toś t y ?  G ad a j  
bo...“

P r z y  tych  s łow ach  kom en-

<fent dobył rew o lw eru . D im a ­
czen k o  n ie  o dpow iedz ia ł  ani sło 
w a . P a t r z y ł  sie ty lk o  unorczy?. 
w ic  n a  k o m e n d a n ta . K om en­
d an t, nie p a n u ją c  d łużej nad so 
ba i w id o czn ie  c h cąc  v Ty z y s k a ć  
m o m en t, w y r ż r ą ł  z  c a ły ch  sił 
D im aczen k e  w  N varz. N a  tw a ­
rz y  D im aczen k i u k a z a ła  się p o ­
tw o rn e j w ie lokśc i p lam a . Nim 
z o rie n to w a ł się. k o m e n d a n t  u- 
d e rz y ł p o  ra z  d ru g i. T eg o  b y ło  
za  w iele.

D im aczen k o  g y ^ łto w m e  w y ­
p ro s to w a ł sw a  o lb rzy m ią  p o ­
s tać .  B y ł is to tn ie  im p o n u jący . 
K om en d an t ja k b y  w  p rzeczu c iu  
że z a  chwile m oże ro z e g ra ć  się  
jak iś  n ie sam o w ity  d ra m a t, co f­
ną! się...

Miecz. G-a.
(Dalszy ciaz nastąpi).

Uchwały Zjazdu Związku Legionistów
Prezesem obrano ponownie pik. Stawka

W drugim  dniu 12 go w alne­
go zjazdu delegatów  Zw iązku Le 
g jonisiów  Polskich w czoraj w go 
dżinach rannych odbyły się po­
siedzenia komisyj zjazdow ych.

0  gódz. 12,30 w sali ob rad  Ra 
ay  miejskiej odbyło się drugie i 
o sta tn ie  plenarne posiedzenie.

O brady  za^ iii przew odniczący 
zjazdu gen. G alica. P o  odczyta­
niu sp raw ozdan ia  komisji rew i­
zyjnej, udzielono przez aklam a­
cję absolutorjum  zarządow i za je  
go działalność w ubiegłym  roku 
spraw ozdaw czym .

P odczas obrad  głosow ano nad 
zm ianam i sta tu tu . M. in. obecny 
s ta tu t przew iduje, że członkiem 
Zw iązku może być tylko legjoni- 
sta , Jctóiy conajm niej 6 m iesięcy 
był w  1 eg jonach, przyczem  na

stanow iska kierow nicze w Zw. 
Legjonistów  m ogą być w ybiera­
ni tylko legjoniści frontow y Poza 
tern, do Związku należeć m o­
gą przedw ojenni działacze nie­
podległościow i, którzy otrzym ali 
za sw ą działalność odznaczenia 
bojowe.

Na czele uchwalonych przez Zj izJ 
wniocków, wymienić należy:

Zjazd z głębokiem zadowoleniem 
stwierdza, że rząd Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, przez reloyą, konsek­
wentną i pokojową pracę dobrze słu­
ży państwu i narodowi pćlsiciemu oraz 
idei rzetelnego międzynarodowego po 
koju.

Zjazd wKa z zadowoleniem dotych­
czasowe poczynania rządu, zmierzają­
ce do ukróceni i wyzyska kapitał* 

Zjazd przesył i  8-miłjonowej rziszy 
Polaków zagranicą serdeczne pozdrn- 
wienla legionowe, uzaafąr szczytną 
służbę, jaką rodacy nasi pełnią dla Kra

ju wśród obcych przez hodowanie 
wielkości Polski odrodzonej.

Zjazd przesyła braciom z za Olzy, 
walczącym < utrzymanie polskości na 
terenie Czechosłov» ncji, serdeczne po­
zdrowienia oraz gorące słowa uznania.

W  dalszym  ciągu nbrad  w y­
b rano  przez aklam ację now y za­
rząd  głów ny, kom isję rew izyjną 
i głów ny sąd  honorow y.

Na p iezesa  obrano  ponow nie 
pułk W alerego  Sław ka, którem u 
zgotow ano en tuzjastyczną  ow a­
cję.

O brady  zam knął gen. G alica 
okrzykiem  na cześć M arszałkz 
P iłsudskiego. Okrzyk ten zebrani 
z entuzjazm em  podchw ycili. 
Z jazd zakończył się odśp iew a­
niem P ierw szej B rygady i Hym 
nu narodow ego.

Demonstracja faszystów hiszpańskich
wywołała strajk powszechny w całym kraju

PARYŻ (P A T ) —  Z M aarytu  
donoszą: Zgodnie z zapow iedzią, 
odbyła się w czoraj w  E scuna l 
Dod M adrytem  olbrzym ia manife 
s tac ja  m łodzieży faszystow skiej, 
skupionej w  „A kcji L udow ej". W 
przem arszu w zięło udział 25 tys, 
m łodzieży. G łów ny przyw ódca 
„A kcji Luduw ej“ poseł Gil R ob- 
les w ypow iedział przem ów ienie 
p rogram ow e, podkreśla jąc , że 
stronnictw o jeg o  stanow i jedyną 
zw artą  siłę, tak  iż je s t w  stanie 
przeciw staw ić się ruchow i’ rew o­
lucyjnem u.

P o  przem ów ieniu tem  oddzia­
ły  m łodzieży „Akcji L udow ej" 
uczciły sw ego przyw ódcę sp e ­
cjalnym hym nem  i pozdrow ie­
niem faszystow skiem .

W obec gw ałtow nej... śnieżycy 
odw o L n o  dalsze uroczystości i 
zarządzono  pow ró t oddziałów  do 
M ad ry tu ,.

MADRYT (P A T ) —  Na znak 
p ro testu  przeciw ko kongresow i 
„Akcji Lndow #j‘‘ proklam ow ano 
w  M adrycie s tra jk  kom unikacyj­
ny, k tóry  ob jął koleje podziem ne, 
tram w aje, taksów ki i t. p. Do 
strajku przyłączyli się rów nież 
kelneizy i p iekarze. W krótce 
p rzerw ano pracę we w szystkich  
fabrykach  i zak ładach  użyteczno 
ści publicznej. W ybuchł stra jk  
pow szechny. Po m ieście zaczęły 
kursow ać liczne patro le  policyj­
ne, uzbrojone w karabiny.  G m a ­
chy publiczne są  strzeżone przęz 
oddziały  w ojskow e. S trajk  po­
w szechny zaskoczył niepr?vgoto 

-w aną ludność. Rząd zorganizo­

wał rozdawnictwo chleba. Strajki 
nie ogarnął narazić kolei, jakkol­
wiek ruch na nich nie odbywa | 
się normalnie.

N a prow incji doszło do zabu­
rzeń.

S y tuacja  rządu jest pow ażnie 
zachw iana.

ft A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ra ij i t  waUją zorze". 7.05 Oimnasty- 

a. 725 nrozyka z płyt. 7.35 Dziennik- 
Poranny. 7.40 Muzyka z piyt. 7.55 
uiwilz* gospodarstwa domowego, 
11.40 Codzienny Przegląd Prr.sy Pol­
skiej. 1..50 „Życie kulturalne i artysty 
czne stolicy". 12.05 Koncert zespoli 
salonowego. 12.55 Dziennik południo­
wy. 15.10 Wiadomości gospodarcze, 
j 5.20 Muzyka lekka z płyt. 16:03 
„Skrzynka P. o.. O.” 16 2C „Kącik ję 
Łykowy”. 16.35 „Paderewski gra" — 
leportaż muzyczny ze Lwowa. 1730 
Odczyt 17.50 Odczyt p. t. „O wędńów 
kac '1 ry p '. iS.lG Kor,cert Chory Da­
na. 18.55 Rozmaitości. 19.15 „Wiado­
mości rolnicze ". 19.25 Leijeton aktual 
ny. 11? 4u v/iadomcści sportom  19.41 
Dziennik wieczorny. 20.00 „Myśli w \ 
brane". 20.02 Koncert poświęcom 
twórczości Piotra Maszyńskiego. 21.G 
„Bugatti* — opowiadanie. 21 30 Mu­
zyka leniu. 22.15 Muzyka taneczna 
23.00 Wiadomości meteor, dla kom” 
nikacj lotniczej i komunikat policyj­
ny. 23.05 Muzyka taneczna.

KONCEPT UTWORoW 
**fcSZwNSKIEGO

Dziś o godz. 20.00 Polskie Rad jo or 
ganizuje koncert poświęcony rtw o 
-om tego ocznego Laureata Nagrody 
Muzycznej, Piotra Maszv oskiego, szer 
mieiza pieśiii polskiej i niestrudzone­
go działacza na polu organizowania 
zespołów chóralnych na terenie kra­
ju, oraz założyciela „Lutni Warszaw 
sinej". W koncercie wysiąpij Irena 
Downa* 7 ’.j olska, oraz Orkiestra Sym 
oniezra PoisKiego Radja pod dyr. A- 

oama Dołzyciriego.

Czytajcie

Cena 10 groazy

C o ś

N cjm ^niejsze  obecnie sa cle 
ganckie bluzki z  kracie st ej tafty.

Nie wie dlaczego zamordował żonę
Najbardziej tajemnicze i porurt morderstwo

K a ż Jy  p rz e s tę p c a  p o p e łn ia jąc  
jak iś  c z y n  k a ra ln y , w ie  d o k ład  
nie, poco  to  robi i jak ie  k ie ru ją  
n im  pobudki. T y lk o  w a r ia t  nie 
z d a je  snbie  sp ra w y  ze zbrodni, 
d o k o n an e j b ezm yśln ie .

Z d a rz a ją  sie je d n a k  w y p ad k i, 
że osobn ik  m a to łk o w a ty , ten a - 
w y  też  nie b a rd zo  rozum ie  d la ­
c z e g o  o d b ie ra  ży c ie  b liźniem u.

J a s k ra w y  dow ód  teg o  d a ła  
sp ra w a  24 -le tn iego  m ieszk ań ca  
wsi S e ra f in  pod O stro łę k ą , A n­
ton iego  K rzy n ó w k i, k tó ry  w y ­
b ra w sz y  sie z żona do lasu , n a ­
gle bez s ło w a  rzu c ił sie na  nią, 
śc isn ą ł rek am i za  s z y ją  i udusił 

A k ta  w  sp raw ie  te j  -straszne? 
zbrodn i, b y ły  n a d z w y c z a j c ie­
n iu tk ie . C hoć K iz y n ó w k a  odra- 
zu p rz y z n a ł się do w in y  zam o r 
d o w an ia  ż o a v , to  sp ra w i nie 
z o s ta ła  zb o g aco n a  ż a d n y m  do­
k ła d n ie js z y m  szczegó łem , k tó ry  
m ó g łb y  rzuc ić  św ia tło .

Z w y ja śn ień  z łożonvćh  p rzez  
o s k a rż o n e g o  w  sąd z ie  w idocz­
ne jest, że m ięd zy  nim a  m a ł­
żonka. w os ta tn ich  czasach ,  a  w 
szczególności w dniu zbrodni 
■ci* In ło ż a d i t t e h  At t a r g ó w  

M ord  by ł p o p e W m iy  « a  m ę ­

cząco , pod. W pływ em  jak ie jś  
d e sp e ra c ji, k tó ra  m usia ła  n u rto ­
w ać  K rzy n ó w k ę.

Ze szczu p łeg o  m a te r ja łu ,  ze ­
b ra n e g o  od  pai u  św iadków , są d  
n ie m ó g ł z c a łą  d o k ład n o śc ią  
w y św ie tlić  ź ró d ła  p o w stan ia  w  
u m y śle  K rzy n ó w k i z a m ia ru  z a ­
b ic ia  żo n y , g d y ż  ś led z tw o  nie 
zd o ła ło  nic u s ta lić  w  ty m  k ie ru n  
ku.

P o z o s ta ły  ty lk e  zezn an ia  cz te  
reeh  sąsiad ó w  i o p o w iad an ia  sa  
m ego żo n o b ó jcy . G d v  w ieść  o 
zb ro d n i g ru c h n ę ła  d c  wsi, ludni 
sk a  zaczę li z a s ta n a w ia ć  s i t ,  m e 
d y to w a ć  i p rz y p o m in a ć  sobie, 
co  to  tak ieg o  m ogło  b v ć  p rz y ­
czynią m o rd e rs tw a .

A w iec  o p o w iad an o  sobie, że  
K rzy n ó w k a  od  d a ty  ślubu  ch o ­
dził s a w s w  m a rk o tn y , n a r z e ­
k a ł, że m ó g łh y  lep iej sie  ożen ić  
i m ia ł żal, ze n a w e t 1000 z ło ­
ty c h  nie w z ią ł z a  żo n ą . D o ro ­
d z in y  jed n ak  o tem  n ie w sporni 
n a l i s a d  to  z b a g a te lizo w a ł. D a ­
lej g a d a n o , t e  ża ło w a ł n a w e t 
k a rto fli żon ie  i ta m u sia ła  uc ie­
k a ć  o d  n iego  do  sw y cb  ro d z i­
ców . Ale i to  nie m ogio  z a w a ż y ć  
na szaljuęh s i +jf  2 «ista-

loiio, że  K rz y n ó w k a  sam  c ie r­
p ia ł g łód  i b v ł bezrobotnym ,.

Ju ż  dc p rzem ó w ien iu  p ro k u ra  
to ra , k tó ry  d o m a g a ł sie  su ro w ej 
k a ry  z a  zb ro d n ie  z p re in e d y ta  
c ją , s a d  je sz c z e  s p y ta ł:

—  N o, po w ied zc ie  w re s z c it  
K rzy n ó w k a . z a  cośc ie  zabili żo­
n ę ?

O sk a rż o n y  n iezg rab n ie  pod ­
n iósł się z ła w y  i m ru k n ą ł, 
żona  jeg o  nie c h c ia ła  z nim 
w sp ó łży ć , jak  p ra w d z iw a  knbie 
ta ... M iaia  do n ieg o  ja k a ś  iTŁ : ■ 
tłu m aczo n a  od razę ...

T o  w y ja śn ien ie  nie żadow  tli­
ło  sa d u  jednaicże. tem  bar-.U tai 
że R iz y n ó w k o w ie  pob ra li sie 
bez  jak ieg o k o lw iek  p rz y m u su  
S ęd z io w ie  z re z y g n o w a il w re s z ­
cie  z  d a lsz e g o  s ta w ie n ia  p y ta ń , 
w idząc, że  n ic  z K rzy n ó w k i nie 
w y d u sza ,

B iorąc ty lk o  p o d  u w ag ę  sp o ­
sób d o k o n an ia  zb ro d n i o -a z  
fak t, że  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  za 
b ó is tw a  w  tej sam ej w si sta^v  
sie w p ro s t n; gm inne  (3 w ciągu 
ro k u ), w y m ie rz y ł żonobójcy ka 
re  15 la t w ięzien ia .

W y ro k  tak i S ad  A p e lacy jny  
w WarsŁrwje zatwierdził

.
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Ze sportu

Spraw ozdanie z ostatn ich  
zaw odów  pllkarskieh

L ig*

Polonia -W is ła  0:0
Gra na ogół ałaba. Więcej z gry mia­

ła Wiała k tó ra  nieumiała tego wyko- 
rzyitać. Sędziował dobrze p. Schnei­
der.

Klasa A:
Legja—Korena i>2 (1:1)

Zasłużone zwycięstwo Legji nad ała- 
bo grającę Koronę. Bramki dla zwy 
cięzców Diyikali Ziembińaki i Borek 
po 1. Czopik 2, wtem jndną z karnego 
Dla pokonanych Kochańiki. Sędziował 
Dr Rumplcr.

Z w ierzyniecki - Krowodrza 4.1
Nieapodziewane ale zasłużone zwy- 

eięatwo Zwierzynieckiego nad benja- 
minkiem klasy A. i .am k i dla zwy­
cięzców j dobyli: Pamuła 3 i Konopka 
1. Dla K rowodrzy Molenda, Sędzio^ 
wał p. Ruikowaki.

Cracovia Ib.—Garbarnia Ib. 2t0
Gr» wyrównana przy lekkiej p rze ­

wadze Cracovi, k tóra  dzięki lepazej 
dyspozycji strzałowej uz.yakała dwie 
bram ki zdobyte  przez Kępińskiego 
i Kleczkę. Sędziował dob rze  p. Gauda.

Podgórze Ib.-Grzegorze ckl 6:1
Przez cały czas przewaga P o Jg ó rz . ,  

G rzegórzecki „yatępił w rezerwowym 
składzie. Wynik odpowiada p rz eb ie ­
gowi gry. Bramki dla P o dgórza  zd o ­
byli Szary 2 Głowniak, Pytel, Jam ró z ,  
i Krawca po 1. Dla pukonanych Dudek. 
Sędziował dobrze p. Babirecki.

M nkksbi—W awel 2:0
Niespodziewane zwycięstwo Mdkkabi 

nad silnę drużynę Wawelu. Makkahj 
g ra ła  bardzo d eb rz o  i ambitnie czego 
u Wawelu nie było widać. Bramki n- 
zyakali R eder i Lieberman. Sędziował 
bardzo i łabo  p. Rutkowski, gdyż nie­
me] z kolei p row adził trzecio zawody. 
Takie pocięgnięr .a  O .  K. S. nie p rz y ­
noszę korzyści dla piłkaritwa.

P ię k n ie  pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koncesjono­
wanej szkole kaligrafji, Staro­
wiślna 28. Tamże nauka steno- 
grafji, księgowości i pisania na 
maszynach.

Rozpocząć można codziennie.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

Zagadkowy topielec w nurtach  
Dunajcu.

Na terenie gminy Maniowej, 
w powiecie nowotarskim wyło­
wiono onegdaj z fal Dunajca 
zagadkowe zwłoki mężczyzny 
z wyglądu żebraka, które mogły 
leżeć w wodzie przypuszczalnie 
2 do 3 dni. Najprawdopodobniej 
zachodzi tu wypadek samobój­
stwa. Denat liczył około 30 lat 
wzrostu niskiego, włosy blond, 
krótko strzyżone, bez wąsów, 
oczy blado-niebieskie, nos gruby 
wargi wystające, twarz owalna. 
Miał kaszkiet koloru szarego, 
białąk koszulę domowego wyrobu 
spodnie struksowe t. zw. rajtki 
szare, a na szyji miał medaljonik 
z Matką Boską-Nogi bezobuwia.

Komu wiadome jest nazwisko 
denata, proszony jbst o zawia­
domienie Urz. śledczego w Kra­
kowie, lub najbliższego poste­
runku P. P.

Na dw orcu w yk o le ił s ię  wagon
W niedzielę przed wieczorem 

podczas przetaczania wagonów 
kolej, na głównym dworcu w 
Krakowie wykoleił się na zwrot­
nicy jeden wagon bez ładunku.

Na szczęście w pobliżu nie 
było pracujących, dlatego też 
tym razem uniknięto nieszczęś­
liwego wypadku. Ruch kolejowy 
również nie doznał przerwy.

K R O N I K A  K R A K O W A
Wykluczenie sędziego przysięgłego z rozprawy

Proces przeciw mordercy Olej­
niczakowi jest nieciekawy, jak 
już nadmienialiśmy, ale zato 
wczoraj, jako 9-ym dniu roz­
praw, sala sądowa była widow­
nią niezwyczajnego wypadku 
wyłączenia jednego przysięgłe­
go z rozprawy. O to bowiem 
na wstępie do rozprawy, sędzia 
przysięgły dr. Kowalski zwró­
cił się do przewodniczącego 
trybunału o głos, poczem m. in. 
powiedział: „W całej tej spra­
wie jedna rzecz jest nam nie­

wiadoma, albowiem nie wiemy 
dostatecznie, co było właściwą 
pobudką czynu. Gdyby więc 
oskarżony przyznał się teraz 
otwarcie, co sicłoniłe go do te­
go strasznego czynu, czy moż- 
naby to uważać jeszcze za oko­
liczność łagodzącą?

Przewodniczący wyjaśnił, że 
oskarżony przyznał się już dc 
samego czynu, poczem obrońca 
mordercy, adw. dr. Rapaport 
wniósł o wyłączenie sędziego

dra Kowalskiego od dalszego 
udziału w rozprawie.

Po naradzie, sąd przychylił 
się do tego wniosku i w m ielce  
dra Kowalskiego powołano za­
stępcę, dra Landaua, poczem 
przystąpiono do odczytywania 
różnych aktów, częściowo zna­
nych już u przewodu sądowe­
go zeznań śwLdków.

Prawdopodobnie w dniu dzi­
siejszym ro z p ra w a  z o s ta n ie  za­
kończona.

Bankructwo „Banku Wol siego  ̂przed sedesu cyw«
Przed 12 latami, w okresie 

inflacji markowej założono w 
Krakowie t. zw. „Bank Wolnego" 
przy ul. sw. Marka 8, którego 
udziałowcami byli miejscowi 
kupcy i rzemieślnicy. Spółdziel­
cza ta instytucja popadła w os­
tatnich latach w kłopoty finan­
sowe z różnych przyczyn i po­
wodów. Obecnie dwie komisje 
udziałowców badają gospodarkę 
zarządu „Banku Wolnego" a 
niezależnie od tego w Sądzie 
okręg, eywilnym odbyła się w 
ub. tygodniu audjencja konkur­
sowa z udziałem wierzycieli, 
członków dyrekcji i przedstawi­
cieli udziałowców.

Przebieg toczącej iią  rozpra­
wy śledzono z zainteresowaniem, 
słuchano oświadczeń i zeznań, 
jakie padały na sali rozpraw,

oraz z ożywieniem komentowa­
no wychodzące na jaw szczegó­
ły gospodarki w banku i jego 
obecnej sytuacji.

Zastępca głównego wierzycie­
la, p. Wołowskiego, adw. dr Sil- 
biger domagał się uwzględnie­
nia wniosku o otwarcie kon­
kursu, albowiem postępowanie 
ugodowe, otwarte w grudniu 
1932 r. do majątku tej spółdziel­
ni, nie przyniosło żadnej popra­
wy w interesach, gdyż nawet 
nastąpiło pogorszenie. Bank ten 
nie prowadzi żadnych interesów, 
a nawet uskutecznia cichą lik­
widację.

Następnie przemawiali: za­
stępca prawny dłuzniczego ban­
ku, p. dr. Fischer, oraz p. W o­
łowski, główny wierzyciel, a za­
razem członek dyrekcji. P. W o­

łowski określił sytuację banku 
„jako fatalną od kilku lat“ . 
Bank nie ma pieniędzy nawet 
na opłaty sądowe, diatego Jteż 
nie skarży nawet weksli zapro­
testowanych, a tymczasem wy­
datki na administrację upadłej 
spółdzielni wciąż rosną i wyno­
szą 1.60U zł. miesięcznie. Jak 
wreszcie katastrofalny jest obraz 
zbankrutowanego „Banku Wol­
nego" świadczy o tern fakt, i e  
z Bankiem Urzędniczym przy 
ul. św. Jana zawarto ugodę tej 
treści, iż bank ten, który był 
winian „Bankowi Wolnego" 
15.000., zł. zapłacił gotówką 
tylko 5.000 zł.

Po odczytaniu aktów, sędzia 
zamknął audjencję konkursową, 
zapowiadając ogłoszenie decyzji 
na piśmie.

Zamach samobójczy Warszawianina na ul. św. Jana
Przed kilkoma dniami przy­

był do Krakowa z Warszawy 
20-letni Szulim Nichenbaam, 
handlarz uliczny z zawodu. Ni- 
chenbaum trudnił się uliczną 
sprzedażą tanieh krawatów. Kry­
zys jednak dał mu s*.ę we zna­
ki, bo interes ni* prosperował 
zupełnie, co wywołało w mło­
dzieńcu silną depresję duchową.

Gnębiony troskami i brakiem 
środków do życia, postanowił 
rozstać się z życiem  i w tym  
celu  wczoraj około północy  
Drzybył na ulicę św. Jana, po- 
czem szybkim ruchem wyjąłfla- 
szeczkę z kieszeni i wychylił 
jej zawartość.

Zwabieni łoskotem  ciała, upa­

dającego na biuk, przechodnie 
wezwali pogotowie ratunkowe. 
Przybyły lekarz stwierdził, że 
Nichenbaum w zamiarze samo­
bójczym wypił większą ib ść  

i jodyny.
i Po udzieleniu mu pierwszej 
' pomocy, desperata przewieziono 
do szpitala św, Łazarza.

Obfity po łów  p rzestępców
Powtarzające się na terenie 

naszego miasta kradzieże zao­
strzyły czujność organów bez­
pieczeństwa, które energicznie 
wystąpiły do walki z elementem 
przestępczym. Wyniki docho­
dzeń policyjnych były obfite 
albowiem w ciągu ostatnich dni 
przytrzymano kilkunastu niebez­
piecznych włamywaczy i oprysz- 
ków, oddawna poszukiwanych. 
Równocześnie w ręce sprawied­
liwości dostali się i inni zło­
dzieje, grasujący na  ̂ ulicach 
i plantach, a mianowicie :

Norbert Orlik (Puszkareka 16)
i Józef Woźniak (Wąska 4) za 
kradzież kieszonkową na szkodę 
A. Mikuły z Krakowa.

Bolesław Kwaśniak, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, za 
wyrwanie z ręki E. Jaworskiej 
torebki z pier..ądzmi.

Hubert Stanisław, włóczęga, 
za kradzież kosza z 14 parami 
obuwia, wart. 200 zł. z wozu 
na ul. Dietla na szkodę Fr. Ry­
baka z Czernichowa pod Kra­
kowem.

Zdzisław Nasalik z Piasków 
Wielkich, znany złodziej, przy­
trzymany na gorącym uczynku 
kradzieży w Rynku Podgórskim.

Bronisław Paduchowicz z Ra- 
kowic pod Krakowem, niebez 
pieczny włamywacz i notorycz­
ny złodziej, za włamanie do 
sklepu masarskiego Jelonkiewi- 
cza przy ul. Krowc derskiej, któ­
rego dokonał wsDÓlnie z aresz­
towanym już włamywaczem, nie­
jakim Stanisławem Paluchem.

U n łe w a in la m  książeczkę woj- 
skew ą na nazwisko Michał Muszyński, 
w yd m ą przez Powiatową Komendą 
Uzu£elnie^Krak^wAńiMtir

Ujęcie dzieciobójczyni
w Woli Jnstowskiej

W stawie wiejskim w Olsza­
nicy4 pod Krakowem dokonano 
w dn. 21 bm. strasznego odkry­
cia. Mianowicie dzieci, bawiące 
się nad wodą, wyłowiły zwłoki 
dwumiesięcznego niemowlęcia 
płci żeńskiej.

Zawiadomiona policja ustaliła, 
że zbrodniczą matką jest nieja­
ka Magdalena Czubówna, lat 
25. która utopiła swą nieślubną 
córkę, Marję.

Pościg za ohydną dzieciobój­
czynią uwieńczony został wkrót­
ce sukcesem, albowiem już w 
dn. 22 bm. organa P .P . w Woli 
Justowskiej zaaresztowały zbrod- 
markę i odstawiły do dyspozy­
cji Sądu okręg, w Krakowie.

A ntyhitlerow ski incydent 
w  teatrze im . J. Słow ackiego

Teatr miejski im. J. Słowac­
kiego był w niedzielę wieczorem 
terenem niemiłego wybryku, 
jakiego dopuściło się kilku wy­
rostków, rozognionych agitacją 
antyhitlerowską.

Mianowicie podczas przedsta­
wienia „Mirii fcfros" z gościnnym  
występem Siemiaszkowej, z pa­
ter III piętra rzucono na parler 
ulotki w języku polskim i nie­
mieckim tej treści: „Nieder mit 
Hitler — Deutschland,, es !ebe 
das sozialistische Deutschland". 
Precz z hitlerowcami, niecz żyją 
socjalistyczne Niemcy".

Demonstracja ta skierowana 
była przeciw uczestnikom wy­
cieczki z niemieckiego Górnego 
Śląska.

Policja zaaresztowała kilku 
wyrostków._________________

Serjn zamachów Sam obójczych
1 wypadków.

Krakowskie Pogotowie ratun­
kowe miało wczoiaj bardzo 
pracowity dzień. Już rano o g. 
7-mej we”wano je na ul. W ie­
licką 4, gdzie niejaki Stan. Zając 
węglarz połknął tłuczone szkło, 
a następnie poprzecinał sobie 
nożem klatkę piersiową i żyły 
u rąk, aby pozbawić się życia 
z niewiadomych powodów. Cięż­
ko rannego de.perata umiesz­
czono w szpitalu.

W godzinę później z trzeciego 
piętra domu przy Al. Słowac­
kiego 50 rzucił się na bruk w 
zamiarze samobójczym niejaki 
Dorożyński, student W. S. H. 
doznając złamania podstawy 
czaszki i ogólnych ciężkich ob­
rażeń. W beznadziejnym stanie 
przewieziono go do szpitala.

Również przedpołudniem zda­
rzyły się dwa nieszczęliwe wy­
padki, a mianewicie : na ulicy
Tynieckiej wpadła pod wóz do 
wywożenia śmieci 7-letnia Wa- 
lochówna, doznając złamania 
obu nóg licznych kontuzyj, 
oraz na ul. Sadowej w Prądniku 
Czerwonym spadła podczas wi­
chury dachówka ugodziła w 
głowę p. Irenę 5., przecinając 
skórę do kości i tętnicę skro­
niową. Obie ranne opatrzono 
i umieszczono w szpitalu św. 
Łazarza.

W godzinach popołudniowych 
zdarzyły się znów dwa zamachy 
samobójcze kobiet. Mianowicie 
przy ul. Droga nad Białuchą 
31-letnia Wiktorja M. zażyła 
30 „kogutków", a przy ulicy 
św. Benedykta 5, truła się esen­
cją octową przekupka Katarzy­
na S. lat 60.

Obie kobiety odratowano.

Repertuar teatrów krakowskich, 
T e a tr  tm . J. S ło w ack ieg o

W tftrek : ,.Mirla E f ro i“ .
T e a tr  Ż y d o w sk i (Bocheńska 7) 

Gościnne występy B. Witlara. 
W to r e k :  , .Galicyjskie wesele"

U r e  v  kilach krakowskich?
Adria: „P a t i Pa tachon na żeńskiej

pensji'
Apollo : Z pamiętników legjoniaty 
A tlantic : , Urwis z Hiszpanji" i „Kroi

cyganów'
Bagatela: „Szukam syna"
Dom Żołnierza. „Godzina z Tobą" 
Muzeum: „Jasuowłosy _en“
FrOmied: „Tarzan, człowiek małpa" 
Słonko: „Kapitan C zeng"
Sztuka Źółty de tek tyw "
Sw it :  „W  oQ minut naokoło świata" 
Wanda: „Kocha—lubi— szanuje"

R A D I O
! K raków . G. 7,00 Audycji poranna.
1 11.40 P rzeg ląd  prasy, 11.57 Hejnał, 

12.05 Koncert. 15,05 Wisdom. gosp. 
15.20 Gramc fon, 16.20 Kącik językowy 
16.25 R ep»rtrż  muzyczny, 16.30 Odczyt 
17.1 0 Koncert, 18.55 „ S ta ry  Kraków", 
19.10 Rrzmaitości,  19.25 Feljeton. 
19 40 Wiadom. sportowe, 19.47 D zien­
nik v ierzorny, 20.02 Koncert, 22.15 
Muzyka i wiad. meteoi

j N ocny d y iu r  a p te k :
A p .ek a  pod Złotym Słoniem Grodz- 

] ka 22, pod Jagiełłą  Plac Matejki 3,
1 Nowowiejska Wybickiego 1, pod T rze ­
ma Gwiazdami Rakowiecka 12, Stern- 
b cha Dietla 36,

Podgórze  pod O r łe m  Plac Zgody 18

Nocne dyżu: y lekarskie:
Dr Bici veis Józef, Lelewela 4. Dr 

Godłowski Zbigniew, Kanoniczni. 6, 
tal. 182-22, Dr Kelbofer Artur ,  Al. 
Krasińskiego 4, Dr Redo Aleksander 
F alicjanek 6 . teł 182-57.

I P f l ł P  maszynową,ręczną, 
w w j j l y  pustą i dachówkę
pi eenach konkurencyjnie!] sprzedaje 
„PŁASZOW IANKA”
Parowa lab, da csgiel i daebM ip. z ojr. odp,

W PŁaSIOWIE 
Biuro Kraków, ul.  A Potockiego 2. 

TELEF. 104-10

Zabójca piłkarza Palika  
przed sądem

W dn. 29 października 1933 
r. w szynku E. Kennera przy 
ui. Rakowickiej powstała pijacka 
awantura, wy wonna przez 33-le- 
tniego kelnera, Eugenjusza Ge- 
obla. Następstwem awrntury 
była krwawa bójka, w której 
trakcie Goebel przebił nożem 
brzuch Ludwikowi Palikowi, 
znanemu przed laty piłkarzowi 
krakowskiemu, który występo­
wał jako bramkarz w barwaeh 
„Cracovii".

Ciężko rannego Palika pod­
dano operacji. Rana była jednak 
ciężka i Palik wkrótce wyzionął 
ducha.

Zabójcę aresztowano i w dniu 
wczorajszym stanął on przed 
Trybunałem krakowskiego sądu 
karnego. Oskarżony nie poczu­
wa ?ię do winy, broniąc się tem 
że jakiś nieznany osobnik ugo­
dził Palika.

Spowodu niestawienia się 
wrzystkich świadków rozprawę 
odroczono.

Ok bronił adw dr. Sóhnel.

l il jo i  złiłych skratli w P. K. 0.
Kilka lat temu głośną była 

sprawa oszukańczej afery fał­
szowania przekazów P- K. O. 
przez szajkę oszustów. Niejaki 
Bolesław Bytrzy nowski, nauczy­
ciel, dobrawszy sobie do pomo­
cy dwóch woźnych pocztowych, 
a to Gnata Jana Edwarda oiaz 
Juljana Malinowskiego, stworzył 
szajkę, która operowała na te­
renie poznańskim krakowskim. 
Potraf ła ona na podstawie fał­
szywych zleceń zankasować w 
oddziałach pocztowych sumę 
1,019.800 zł. Czując, że policja 
jest na jej tropie, ulotniła się 
zagranicę

W międzyczasie zdołano u- 
jawnie nazwiska oszustów, wy­
słano też za nimi listy gończe, 
do tej chwili lednak bez do­
datniego rezultatu. Oszuści bo­
wiem znajdują się jeszcze nadal 
na wolności.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poi.)
CENY O GŁOSZENi w Kronice krakowskie} cała strona 800 zl., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
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